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M atka B oska Siewna.

f  (L e g e n d a ) .

zaro i g łucho by ło  na świecie. Letnie upały 
zwarzyły ziemię, opaliły  traw y, w ypiły  wil
goć, a świat cały o k ry ły  sm utkiem  i jakąś  
dziwną tęsknicą  za minionymi dniami świe 

tlistymi. T u  i owdzie zieleniła się k ęp k a  traw y, tu 
i ówdzie wystrzelał jeszcze kw iat barwny, ale wszystko 
to było  jakieś senne i znużone.

Ale za to opodal na płaszczyźnie rozległej stało 
morze piasku, k tó rym  wiatr m iota ł na wsze s tro 
ny  i p rzesypyw ał z miejsca na miejsce, jak b y  sobie 
urządzał zabawkę dziecinną. I  choćby gdzie traw ka 
mała chciała b y ła  zapuścić korzonek swój w glebę 
piaszczystą, wiatr w yryw ał go, lub zasypyw ał t u m a 
nem piasku.

W  tak ą  to sm utną porę, porę jes ienną , wyszła 
Najświętsza P anna  M arya z Synaczkiem  swoim na p rze
chadzkę, aby  po całodziennej p racy  zaczerpnąć świeże
go  pow ie trza ,  aby  rozprostować strudzone członki...

Szli czas długi, nie mówiąc nic do siebie, a N aj
świętsza P anna  M arya zadumała się g łęboko  i tylko 
wzrok swój rzucała w dal na nieurodzajne przestrzenie.

— O czem myślisz M atuchno d ro g a?  — zapy
ta ł  Jezus.

— Ot, na  myśl mi przychodzi pytanie, czy przyj
dzie czas, w k tó rym  ludzie zamieszkają te  nieurodzajne 
ziemie, a jeżeli tak , w jak i sposób z nich wyżyją?

— W ie le  jest rzeczy ukrytych w w yrokach  N ie
b a  — ale to jedno jest pew nem , że ziemię od k rańca 
do krańca dostanie człowiek w posiadanie. Z twardej 
skały będzie czerpał chleb dla siebie, lo tna pustynia  
da  mu pożywienie, powietrze i w oda spichrzem będą 
dla niego. Od przemyślności jego  i rozumu zależeć 
będzie, jak  prędko  to nastąpi.

Mówiąc to Jezus, pa trza ł swoim Boskim  w zro 
kiem  w przyszłość n ieodgadnioną dla człowieka, 
a święte oblicze Jego  radowało się, bo widział ziemię 
całą  zasianą ludźmi, k tó rzy  sławili imię Boże.

P o  chwili ujął w  dłoń swoją drobną g a rs tk ę  
lotnego piasku, a zwracając się do M atuchny swojej, 
r z e k ł :

— Nim to jed n ak  nadejdzie, więcej la t dziesią 
tek upłynie, niż w dłoni mej z iarnek piasku.

S łuchała M atka  Najświętsza słów Syna swojego 
i wierzyła w nie, gdyż serce jej mówiło, źe co Jezus 
powie, tak  być musi. Nie chcąc mieć jednak  żadnej 
w ątpliwości zapy ta ła  jeszcze:

— Ale z czeg'o ty le  narodu  wyżyje, gdyż nie 
w ą tp ię ,  źe więcej takiej nieużytecznej ziemi jest na 
świecie, niż ta, k tó rą  tu  widzimy?

—• Człowieka stworzył Ojciec mój nie na to, aby 
miał on ginąć z g łodu  na ziemi. Jeżeli ty lko spełniać 
będzie przykazania Boże, to  z kam ienia pokarm  w y
prowadzi, pustynię w og ro d y  zamieni. I ta puszcza, 
po której wzrok nasz błądzi, będzie żywicielką ludzi, 
lecz muszą pełnić przykazania Boże, muszą żyć w m i 

łości i zgodzie, a p racą  nieurodzajną ziemię w niwy 
upraw ne przemieniać.

R zekłszy  to  Jezus, po d a ł  trzym aną g ars tk ę  lo
tnego piasku Mateczce swojej. U jęła  Najświętsza M a
ry a  P an n a  podany  p iasek  a w zrok swój zwróciła na 
Syna, jak b y  czekając, co uczynić zamierza.

A  On podniósł wzrok swój ku niebu, modlił się 
chwilę do Ojca i p o w ied z ia ł :

— Rozsiej, M atuchno ten piasek po nieurodzaj
nej ziemi, rozsiej i patrz, co zdziałać może b łogosła
wieństwo 'P ana .

Uczyniła M atka  N ajświętsza zadość woli Syna 
swojego. Rozrzuciła  drobne ziarenka na cztery s t ro 
ny  świata i czekała, jaki sku tek  będzie.

Aż oto powoli d robne  ziarnka p iasku  poczęły 
pęcznieć i wydłużać się, poczęły coraz bardziej kształ 
ty  swe zmieniać, aż po czasie zmieniły  je zupełnie. 
Poczem z ziarnek tych wyszły korzenie i zapuściły 
się w ziemię, a ku górze wystrzeliła ło d y g a  zielona. 
Ta, rosnąc szybko, w ydała  w końcu kłos srebrzysty.

— Oto — rzekł Jezus — co może zdziałać b ło 
gosław ieństw o Boże.
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Krzyżacy na Litwie.
X L. S P Ó R .

Ż a le  H a b d a n k a . —  N a u k i p rz e o ra . —  O d p o w ie d ź  k o m tu ra . —  N ie 

z g o d a  i b e z ła d  w  o b o z ie . —  Ś w ię ta  w ie lk a n o c n e .

Tymczasem H abdank , widząc, że k o m tu r  coraz 
się śmielej w jego  dom u rozrządza, często swe żale 
przed przeorem rozwodził. Pobożny ten kapłan, lubo 
mieszkał w obozie, codzień jednak  w rannych  godzi
nach, g d y  kościół odwiedzał, nie zaniedbywał do g o 
spodarza wstępować. S łuchał go  przeor ze sm utkiem  
i s ta ra ł  się cieszyć nadzieją popraw y Sundsteina, 
atoli wszystkie  jego  przedłożenia i rad y  najmniejsze
go nie czyniły wrażenia na um yśle zaufałego w swem 
szczęściu K rzyżaka .

W  tym  stanie by ły  rzeczy, g d y  ważna św ięto
ścią dla każdego chrześcijanina, tem bardziej dla 
K rzyżaka, zbliżała się chw ila; b y ła  to uroczystość 
w ielkanocna, czas przeznaczony do poku tnych  zasta
nowień i uiszczenia się z win i ułomności. P o s tan o 
wił p rzeor użyć tej pory  do uczynienia kom turow i 
n iek tó rych  przełożeń i g d y  zwiedzał obóz, zaprosi
wszy go  do swego namiotu, wziął uprzejmie za rękę 
i temi się słowy do n iego  odezwał:

— Pokój ci i b łogosław ieństw o, bracie kocha
ny! Jeżelim zasłużył k iedy na przyjaźń i ufność twoją, 
niech mi wolno będzie odezwać się g łosem  tej szcze
rości prawdy, k tó rą  tchnąłem  zawsze dla ciebie. J e 
s teśm y dzieci jednej matki, Kościoła , jesteśm y sobie 
winni więcej może troskliwości, niż bliźni bliźniemu. 
K o m tu rz e ! od niejakiego czasu jesteś w niezgodzie 
sam z sobą ,  twoja dusza potrzebuje lekarza, złóż 
twoje cierpienia w mem sercu, ja  ci udzielę pomocy.

— Dzięki ci za troskliwość, mój ojcze — odpo
wiedział kom tur  — uwagi twoje zasługują na wdzię
czność, lecz ja  nie spostrzegam  w sobie niczego, co
by  mogło dać powód do użalenia nademną.

— Nie chcę ja  cię obwiniać, jeśli się sam do 
win nie czujesz i bodajbym  się mylił! A le n iestety! 
przyszliśmy do tego kresu, gdzie już b łędy  nasze 
n ietylko niebu, lecz i ludziom są znane. Jeśli  spoj
rzym y na ten zbiór bezczynnego żołnierza, cóż w nim 
spostrzeżem y? oto nieład, bezkarność  i gorszącą  roz
pustę. Jeśli obrócim y oczy na nas samych, jakimiź 
siebie ujrzymy? Niegdyś skrom ne kom turów  namioty, 
n iedostępne jak  m ur zakonny, b y ły  miejscem rad 
użytecznych lub pobożnych ro zm y ś lań ; dziś m ieszka
nia ich, pełne w ygód i ozdób, nie są podobne  do 
polnej gospody  krzyżackiego wodza! B racie  k o m tu 
rze! wiem, że wiek s ta ry  lubi n iesprawiedliwie czę
sto przyganiać, wiem, że niema człeka bez winy, 
lecz powiedz mi, jaki koniec nas czeka śród tej dzi
czy pogańskiej, k tó ra  coraz głośniej z tem się od
zywa, że ma w tobie obrońcę sw ych bogów?

— K oniec  świetny, pożądany — odpowiedzia ł 
kom tur. — Lubo nie zwykłem sprawiać się nikom u 
z moich czynności, miło mi jes t  zapewnić cię, ojcze! 
że blizcy jes teśm y kresu  starań, za k tó re  n iew ątp li
wie wdzięczność i dzięki mistrza odniesiemy.

— Z serca tego ci życzę — odpowiedział s ta 
rzec — ale nie jestże ci wiadome posuw anie się woj
ska polskiego, k tóre, jak  wieść niesie, miało już 
wkroczyć w gran ice  litewskie? Cóż cię może zape
wniać, że ci sami Litwini, k tó rzy  tak  się dziś nam 
zdają przychylni,  za pierwszem ujrzeniem swych 
obrońców, nie obrócą przeciw nam oręża? G dyby  
zaufanie narodu było  w tobie powszechnem, H am ilon 
jużby ci p o d d a ł  zamki oddawna, a przynajmniej nie 
w zbraniałby się wejść z tobą w jak iekolw iek  układy. 
Pomnij, że część Litwy, przez wojsko twoje zajęta, 
tchnąca choćby najszczerszą dla ciebie przyjaźnią,

nadto  jes t  szczupłym okresem  w porów naniu  rozle
głych jej krain, k tó re  zastarzałą przeciw nam docho
wują nienawiść.

— W stąp ien ie  na tron Jag ie ł ły  zmieniło tę nie
nawiść w przychylne chęci.

— T ru d n e  to są rzeczy do pogrodzenia. N iepo
rozumienie Jag ie ł ły  z L itw ą prędko  zmienić się może 
w pojednanie dla nas zgubne, ale powiedz m i , jaki 
masz cel trzym ania tak  długo w twych więzach n ie
szczęśliwej córki Lezdejki? Nie byłobyż korzystn ie j
szym dla nas widokiem odesłanie jej ojcu?

— Ona z rąk  naszch chrześcijanką wyjść musi.
— i  to znowu sprzeciwia się twoim zamiarom 

zobowiązania narodu.
— Owszem! to go dzielniej pociągnie do uzna

nia p raw d  naszych.
— Pojąć nie m ogę , jak im by sposobem  jedna 

zapomniana dziewczyna, córka nieszczęśliwego ojca, 
stanowić mogTa zmianę mniemania re lig ijnego w na
rodzie, k tó ry  tak  ślepo jest do swych błędów  przy
wiązany. C oko lw iekbądź , dozwól bracie, abym  ci 
przypomniał, coś sobie winien. Twoje z nią porozu
mienia zaczynają wzniecać podejrzenie i s tają się 
przyczyną gorszących rozmów. Wiesz, iż mistrz w ło 
żył na m nie obowiązek czuwania nad tobą, większą 
mam jeszcze w tej mierze zdaną odpowiedzialność 
przez stry ja  twojego. Zacznijmy, mój przyjacielu, od 
tego, co jest początkiem  i dokonaniem  wszystkich 
spraw  ludzkich. Dni p o k u ty  zbliżają się, winieneś, 
jako  wódz i zak onn ik ,  dobry  p rzyk ład  ludowi, za
niechaj na czas spraw7 świata, poświęć dni kilka po
bożnym zastanowieniom, te duch twój orzeźwią, te 
cię pojednają z tobą. Proszę cię o to, wiem, że cier
pisz pod ciężarem ułomności, otwórz mi rany  sum ie
nia i dozwól, niech na nie zleję religijną pociechę.

—- Nie sądź, mój ojcze! — odpowiedział nieco 
pomieszany k o m tu r  — żebym nie pom niał pow inno
ści moich, znam ważność tej chwili; lecz właśnie tak 
jestem  obarczony sprawami, że mi n iepodobna w tej 
porze pogodzić obowiązku zakonnika z powinnością 
żołnierza. Hamilon m a pilne oko na poruszenia n a 
sze, ta  sam a wieść w kroczenia Po laków  do Litwy 
nie pozwala mi ani na chwilę zdjąć zbroi.

— D obrze! — rzekł kap łan  — bądź czynnym, 
k iedy tego  w ym aga  p o t r z e b a ; lecz zostań z nami 
w obozie, zaniechaj wieszczbiarzów i rozłącz, się 
z twą branką.

— To być nie może! — Po ja ta  jest tak  blizką 
uznania p raw d  świętych. U roczystość świąt W ie lk a 
nocnych dokona jej nawrócenia.

— W ięc  oddaj ją  pod mój dozór; mój włos si
w y mniej się lękać może obmowy, a moje starania 
nie zepsują zapewne jej do wiary  przysposobienia.

— To być nie może! ona nadto  jest do H eleny  
przyzwyczajona, ona tak  jest bojaźliw ą, że sam w i
dok now ego chrześcijanina jużby ją przeraził.

— Jakże  mnie srodze zasmucasz! — rzekł s ta 
rzec z boleścią — czyż możesz tak  źle sądzić o mej 
życzliwości dla ciebie, żebym się nie s ta ra ł  przeni
knąć  wszystkich twoich zamiarów, k tó re  tak  źle u d a 
nym okrywasz pozorem ? Nieszczęśliwa namiętność 
n ę k a  tw oją  duszę, p rzebieg ły  oszust łudzi cię n a 
dzieją, k tó ra  się n igdy  nie z iśc i!

— Mój ojcze! — rzekł k o m tu r  — zarzucasz mi 
winy, do k tó ry ch  się wcale nie poczuwam. Już nie 
dopiero  teraz doznaję sku tków  nienawiści tw o je j ; 
każdy mój k ro k  jest ci podejrzany. Teraz  możesz się 
cieszyć, żeś znalazł nowe sposoby mego udręczenia, 
wiedz jednak, żem jest  nadto pew ny  na drodze mej 
powinności, abym  się lęka ł  po tw arczych zarzutów.

— Nie, kom turze! nie szkodzić ci, lecz p o p ra 
wić cię było  zawsze mojem staraniem. G dybym  chciał
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ci szkodzić, nie przyszedłbyś pew nie do naczelnictwa 
nad wojskiem ; wiem, jak  szalone miłości i dumy 
o p ę ta ły  ci myśli, znam wyuzdanych żądz twoich za
miary, lecz pomnij, jakko lw iek  nie wyrzekłeś jeszcze 
ślubów ostatnich, jesteś pod władzą zakonną i wi- 
nieneś mi posłuszeństwo.

— Nie wiecież to, iż mam uwolnienie mistrza 
od obowiązków zakonnych? — rzek ł gn iew ny komtur.

— J a  mam polecenie stanowić, ile możesz z te 
go uwolnienia korzystać i w imieniu zwierzchnika 
rozkazuję ci: zostań w obozie, włóż k ap tu r  i żałuj 
swych błędów.

— Na zamku malborskim, w chórze i w k ap i
tu le  znam cię zwierzchnikiem, ale nie w polu. Tu 
jesteś pod moim rozkazem, mnie mistrz władzę naj
wyższą powierzył.

— Mnie B ó g  w imieniu Zakonu zrobił twoim 
zw ierzchnikiem — rzekł pe łen  zgrozy zakonnik  — 
raz ci jeszcze p o w ta rz a m : padnij na ko lana i proś
0 pokutę.

— Padnij na ko lana? — pow tórzył wyniośle 
Sundstein. — Przed  kimże to mam padać? Przed  
tobą, k tó ry  w darłszy  się nikczemnie na stopień za
konny, śmiesz uwłaczać pierwszemu z wodzów? Do- 
pókiż to będziesz nadużywał mojej cierpliwości? Zu
chwały, nie wieszże, iż nim słońce zajdzie, w mojej 
jest mocy sąd wojenny złożyć i jako  bun tow nika  ka
zać cię końmi roztargać? Szanuj mą władzę i lękaj 
się zemsty.

T ak  grożąc kom tur,  k ład ł hełm na czoło i k a 
zawszy sobie podać konia, opuszczał namiot przeora. 
P rze ję ty  zgrozą kapłan , usunął się na bok i wzniósł
szy w niebo oczy, s ta ra ł  się w sobie po tłum ić ża ło
sne uczucia. Nie by ła  to k łótnia tak  cicha, żeby jej 
nie słyszeli n iektórzy z dowódców za p łó tnem  bę
dący. K om tur  też nie chciał z niej czynić skrytości
1 owszem, rad  ze zdarzenia, k tó re  mu podało  sposo
bność otw artego  z przeorem zerwania, wracając do 
basty, śród  podległej sobie rzeszy, rozwodził się, 
powstając na zuchwałość starca. J a k  zwykle we wszy
stkich sporach, tak  i w tym  za ta rgu  znaleźli się z obu 
stron tacy, k tó rzy  rozdymając ten ogień, ją trzyć s ta 
rali się niechęci.

W ieść  tak  gorszącej n iezgody prędko  rozeszła 
się w obozie i sm utny  w p ływ  m iała na wojsko. P o 
błażana przez czas tak  długi niekarność, zdawna już 
wielu dowódców niedbałym i czyniła na ustaw y za
konne. P rzyk ład  k om tura  bardziej ich jeszcze ośmie
lił i do tego  kresu  obojętności posunął, że g d y  osi
wiali zakonnicy, wdziawszy k ap tu r  na głowę, na m o 
dlitwie czas z przeorem trawili, młodsi i większa 
część p ros tego  żołnierza, trzym ając się s trony  k o m 
tura, oddawali się wesołości i gorszącym zbytkom.

Znosił cierpliw ie wszystkie te przeciwności po 
bożny  kapłan, b łaga jąc  nieba o naw rócenie  zapam ię
tałych. K o m tu r  tym czasem , nie po trzebując więcej 
uk ryw ać s ię ,  wdział k u b rak  litewski i z dobraną 
drużyną p rzeb iegał okolice W ilna ,  zajeżdżał do dw o
rów panów, zapewniał ich o swej przyjaźni, słowem, 
wszystko czynił, co ty lko  mogło  przyspieszyć skutek  
jego zamiarów, g d y  pobożny przeor z małą liczbą 
wiernych, po dniach pokuty , obchodził w cichości 
doroczną uroczystość Zm artw ychw stan ia  P ańsk iego .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).

C zyteln iku! N iech n ie braknie n igdzie  naszej „Roli", 
Ona w  pracy Ci pom oże, pocieszy  gdy boli...
W  przykrych chw ilach rozw eseli, zabaw i w  potrzebie, 
A gdy trza, to  pouczy, u św iadom i Ciebie.

J t / w x f c  
B Z P U ą b  

G (CD ft ••
S ą jesce na świecie tak ie  ludzie niem ądre, k tó re  

powiadają, ze ja n igdy  o nicem porządnem nie m y
ślę, ino zawse o babach  i o babach. Zeby jem poka
zać, ze to całkiem nieprawda, to w dzisiejsem mo- 
jem  gadan iu  ani słów ka o babach nie wtrącę.

Bo myślicie, ze baba to znowu tak a  wielga 
rzec! Bez nich toby się całkiem  na tym  świecie obe- 
sło, a k to  wie, cy naw et nie by łoby  lepiej. Ale k ie
dym się zarzek, ze o nich dziś nic nie będę gadał, 
to nie będę.

Bo i o cem tu gadać? Przecie baba  od chłopa 
to ino się tem różni, że nima wąsów i dziesięć razy 
ty le  potrafi gadać, co chłop. A  ze k row y  doi, łachy 
pierze i jedzenie gotuje, to to w syćko i ch łopby po
trafił, a może i zgoła lepiej. O tej wsyćkiej babskiej 
robocie niejednobym wam powiedział, ale k iedym  
się juz za rzyk ł,  ze o babach  ani nie p isnę ,  to nie 
pisnę.

P rzy  dojeniu, naprzykład, to baba  siedzi • pod 
k row ą pó ł  godziny sm yka i sm yka po dojkach i za 
cały  ten cas ledwie k w a te rk ę  mlika u c ią g n ie ; chłop, 
jak b y  złapał za dojek swoją garścią, to na jedno po 
ciągnięcie k w artęby  udarł.  A le ze to babska  rzec, 
to  się ta  chłop do tego  nie misa. A bo i z praniem. 
B aba  weźnie kijonkę, k lepie godzinę po chustach 
i klepie, a jak  je potem  wysusy, to w syćlde pchły, 
jakie  by ły  w pran iu  zacynają po cłowieku na nowo 
tańcować. Chłop, jak b y  buchną ł kijonicą, to choćby 
w kosuli niedźwiedź był, to b y  go  zatłukł.

N ajgorsa rzec z babskiem  gotow aniem . J ak  baba 
zrobi kluski, to takie malusieńkie, żeby ich porządny 
cłowiek i pół kopy  naraz p o łk n ą ł ; chłop, jak b y  k lu 
sek nagdysił ,  to  ś ty ry b y  na obiad w ystarcyły. A z pi
rogam i to jesce gorzej. J a k  gospodyni narobią k iedy  
pirogów, to  ja se ich n ig d y  nie pojem; zawse mało 
i mało. J a k b y  chłop, taki porządny ja k  ja, zrobił 
pirogów , to  jednego ani bez tydzieńby nie zjad.

Ja  o tej babskiej robocie i o babach to bym 
w syćko opowiedział, ale k iedy  mi zarzucacie, że ja 
ino o nich myślę, tom się zarzyk i ani s łówkiem  
o babach  nie pisnę.

Zreśtą, zeby to choć wartało o nich g a d a ć ! Ża
dna baba  to nima naw et form y taki, jak ą  jej Pom- 
b uk  dał. Tu garba ta ,  tam garbata ,  a w środku to 
się ściska, jak b y  się przerwać chciała. Chłop to co 
insego! elegancki jak  świca. Od samy b rody  do k o ń 
ca nogów  prościuśki, zeby na nim w k ręg le  m ógł 
grać. A  baba! zmiłuj się Boże z taką  kręgielnią . Ale 
o tem w syćk iem , kiedyście takie organisty , to ani 
słowa nie powiem, bom się zarzekł.

Zreśtą teraz o babach  i gadać  nie mogę, bo Ponie- 
zus zyta i zimioków dość namnożył, a przy tem nad 
chodzą zimniejse noce, toby  o zeniacce trza pom y
śleć, a jakbym  gada ł  o babach, to b y  mnie żadna nie 
chciała i kuniec.
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S Z C Z Ę Ś Ć  M I P A N I E  B O Ż E !

I znow u sm utno  i  pusto  w  mej n iw ie ,
C hłodny  w ia tr  św iszczy po rozległym  borze, 
Z eb rałem  z po la  m e zboże szczęśliwie,
I teraz n u cę : „Szczęść m i P a n ie  Boże!“

U fny w  Twe cuda  rzucam  ziarno  w  ro lę ,
P racę  je s ie n n ą  zaczynam  w  pokorze,
Z daję się  n ą  T w ą w szechpotężną w olę,
I cicho śp ie w am : „Szczęść m i P an ie  Bożek1

Skow ronek , zw iastun  mej p racy  po ranne j,
Ju ż  od la tu je gdzieś w św ia ta  przestworze,
J a  w po lu  p racy  oddany  s ta ra n n e j,
W o łam  do C ieb ie : „Szczęść m i P an ie  I?oże!“

Gdy zwiędłe liśc ie  u p a d n ą  n a  ziem ię,
A m roźny w icher zam kn ie  rzeki, morze,
J a  będę Twoje b ło g o sław ił im ię ,
I  będę p ro s ił: „Szczęść m i P an ic  Boże!“

Gdy śn ieżn a  zam ieć pobieli św ia t cały,
L iczne bydełko napo ję w  oborze,
Do cichej p racy  zasiędę w esoły,
W zyw ać Cię będę: „Szczęść m i P an ie  Boże!“

W ła d ysła w  ł^isała.

Jeszcze Polska nie zginęła!,,,
Jeszcze P o lska nie zginęła 
I nigdy nie zginie;
Póki język, m ow a polska 
Po wiek wieki słynie.

Becz m y Polacy,
Bierzmy się do pracy,
Królowa wspomoże,
Co daj święty Boże!...

Królowa Korony Polskiej,
Sw oją mocą sprawi,
Iż na  wzgardę n as  Polaków  
Nigdy nie zostawi.

Becz m y Polacy, i t.. d...
Nie przestraszy n as  Polaków,
Nigdy P ru sak  wściekły;
Nie przestraszy n as  junaków  
I M oskal zaciekły...

Becz m y Polacy, i t. d...
Przyjdzie kiedyś lepsza chwila,
Iż P o lska  pow stanie ;
A uśpione znów rycerstwo 
Zacznie wojowanie.

Becz m y Polacy, i t. d...
J ó z e f  S ieńczak  z Bojowic.

HISTORYA POLSKA W OBRAZKACH.
P o  ucieczce H e n ry k a  znowu nastało  bezkró le

w ie; znowu to  ten, to ów m onarcha w ysy ła ł  posłów 
do Polski, obiecując złote góry , aby  swego syna lub 
k rew niaka m óg ł na tron  wsadzić. Po lacy  jednak, sp a 
rzywszy się na  obiecankach  i p rzekonawszy się, że 
ob iecanka - c a c a n k a , wahali s ię ,  kogoby  w ybrać  na 
swego króla .  Aż w końcu ogłoszono kró low ą A nnę 
Jag ie l lo n k ę ,  siostrę Zygm unta  A ugusta,  s ta rą  już 
pannę, ale bardzo cnotliw ą, m iłosierną i pobożną ,  
przeznaczając jej za m ałżonka S tefana B atorego , księ
cia siedm iogrodzkiego.

S tefan  B a to ry  p rzyby ł  w kró tce  do Polski i k o 
ronow ał się w K rak o w ie  1576 r.

B a to ry  zaraz na początku zapowiedział, że nie 
będzie m alowanym  królem, to też, g dy  miasto G dańsk  
nie chciało uznać go za króla, wysłał tam zaraz woj
sko, k tó re  Gdańszczanom dobrze uszu natarło.

Za panow an ia  tego  k ró la  ciągle zagrażało P o l 
sce niebezpieczeństwo ze strony  Moskwy. Car tam 
tejszy, Iw an Groźny, w padł do Inflant, gdzie  prawie 
nic wojska nie było. A le B a to ry  m iał ostre  zęby 
i nie dał sobie pluć w kaszę. Zebrawszy liczne w oj
sko, pociągną ł pod Połoclc, zdobył go, a po niem 
i inne miasta, a między niemi W ie lk ie  Łuki.

P o d  W ie lk iem i Łukam i, w czasie szturmu, g d y  
wał jeden  rozkopyw ali Polacy , trafili na okno, z k tó 
rego  M oskale okropnie  naszych razili, tak, że jak  
k tó ry  przystąpił,  zaraz n a k ry ł  się nogami. Otóż, aby  
s tam tąd  w ykurzyć Moskala, nasi podłożyli pod to 
okno słomy, chróstu  i łuczywa. A le  n ik t nie chciał 
iść z ogniem, aby stos ten zapalić. W te d y  zgłosił  
się jeden  chłopek, Mazur, nazwiskiem W ieloch , a choć 
b y ł  już raniony, po rw a ł za ogień, p rzyskoczył i za
palił  stos, nie zważając, że jak  g ra d  kule ko ło  niego 
świstały. K ró l  za ten czyn zrobił go szlachcicem 
i o d tąd  zwał się ch łopek  ten  W ielko łuck im . W  tak i 
.sposób z najdzielniejszych synów chłopskich pow sta
w ała szlachta. W ieloch  przed Stefanem  B atorym .
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Przedstawienia pasyjne w Bawary i.
Co lat dziesięć, w tych latach, k tó rych  cyfra 

kończy się na zero, ciche O beram m ergau  w Baw aryi 
robi się na jedno lato najgłośniejszą miejscowością 
na świecie, do której tysiące i tysiące ludzi spieszą 
ze wszystkich krajów świata, z tej i tamtej s trony 
oceanu A tlan tyckiego . Co lat dziesięć bowiem od
g ryw ają  się tam sławne p r z e d s t a w i e n i a  p a s y j 
n e ,  w k tó ry ch  miejscowi wieśniacy g ra ją  codzien
nie przez ośm godzin ostatni tydzień życia Chrystusa 
P ana, razem z Ukrzyżowaniem.

Przez lat dziesięć uczą się swoich ról, p rzy g o 
towują kostyum y i dekoracye m alowane na płótnach, 
a czynią to nie aby się 
pop isać , ale z nabożeń
stwem i przejęciem, z m o
dlitw ą i po przystąpieniu 
do S akram entów  św. To 
też w grze ich w idać szcze
rość i gorącość  uczucia 
katolickiego i tem  wzru
szają te w idow iska wszyst
kich, naw et niekatolików.

Dawniej, w średnich 
wiekach, g rano  w Europie 
tak ie  przedstawienia po
wszechnie, w wielu m ia
stach i wsiach. N azyw ały  
się one m i s t e r y a m i  
czyli »tajemnicami religij
n e m u .  Z biegiem czasu 
zaprzestano z zanikiem uczuć religijnych, przedstawień 
pasyjnych, u trzym ały  się tylko w O beram m ergau . Do 
niedaw na gra li  ci chłopi baw arscy  ty lko  dla siebie 
i dla innych parafian za darmo, aż zdarzyło się, że 
jak iś  podróżny zajechał do ich wsi i tak  mu się p o 
dobało przedstawienie, że opisał je  w wielkiej gaze
cie. Zaczęli się zjedżdźać goście z rozmaitych stron, 
płacić za sto łk i s tawiane dla nich umyślnie. W ł o 
ścianie pieniądze te zaczęli zbierać i uzbierawszy 
trochę, zbudowali z desek  rodzaj teatru . Co dziesięć 
lat coraz częściej w miesiącach letnich musieli g rać 
w tym  teatrze, bo ludzi zjeżdżało się 
coraz więcej, aż teraz, w tym roku, 
g ra ją  już codziennie, od rana do wie
czora.

Jak  wspomnieliśmy, p rzygo tow a
nia są nader staranne, gdyż trw ają  
cały dziesiątek lat. Przez ten czas 
można się namyśleć, kto  jak ą  postać 
z Pismń św. będzie najlepiej oddawać, 
jest czas nauczyć się na pamięć słów, 
a potem  bez końca odbyw ać próby  na 
scenie. R o b ią  to naturaln ie  przez te 
dziesięć lat w porze, g d y  pozwalają na 
to zajęcia gospodarsk ie ,  boć wszyscy 
są gospodarzam i, ro ln ikam i, zatem 
w zimie. Najlepiej wyglądających i naj
lepiej mówiących swoje słowa bierze 
się do g łów nych postaci:  C hrystu
sa P an a ,  A postołów, H eroda, Annasza, 
kap łanów  żydowskich, P iła ta  itp. Inni o trzym ują role, 
w których nic nie m ówią albo bardzo mało, zatem ży
dów z tłumu, żołnierzy rzymskich i t. p. R o le  mówione, 
mniej lub więcej słów mające, g ra  125 osób, 260 ma 
role niemówione, oprócz tego kilkadziesiąt osób b ie
rze udział w przedstawieniu, gra jąc w orkiestrze, 
śpiewając w chórach, przygotow ując dekoracye i k ie 
rując maszyneryą. R azem  500 osób, sami włościanie.

Chrystusa P ana  g ra  A nton i Lang, g a rn ca rz ,  
P i ła ta  Ponck iego  wójt Bauer, św. J a n a  dziewiętna

stoletni in tro l iga to r  A lfred  Bierling, M atkę B oską 
Otylia  Zwirner. R o la  jej może najtrudniejsza do w y
konania, albowiem, w edług  tradycyi, M atkę C hry 
stusową odtw arzać może ty lko dziewica. Otydia Zwink 
w ykona ła  ją dw ukrotnie  z niemałem zaparciem się. 
Już w roku 1900 była zaręczona, lecz postanow iła  
czekać na ukochanego  przez lat dziesięć, aby  módz 
po raz w tóry  grać Najświętszą Pannę. Żadna z jej 
poprzedniczek nie by ła  tak  cierpliwą. Jan  Zwink 
w ystępuje już po raz trzeci w tych  w idowiskach 
pasyjnych jako  Judasz  Isk a ry o ta ;  poprzednio, zaś 
w latach 1870 i 1880 g ra ł  rolę Jana. Teraz z u lu 
b ionego ucznia C hrystusow ego przedzierzgnął się — 
w zdrajcę , k tó reg o  odtwarza znakomicie.

G rają w teatrze d re 
wnianym  tak  urządzonym, 
że dach znajduje się tylko 
nad  miejscami, w k tó rych  
sied-zi pub liczność ; nad 
sceną dachu niema i b a r 
dzo p ięknie  w ygląda  ta 
g ra  włościan baw arsk ich  
na  tle lasów i g ó r  rodzin
nych.

Jeden  z przyjaciół 
R oli, k tó ry  n iedaw no był 
na przedstawieniu takiem  
opisuje je n a m , jak  n a 
stępuje:

Godzina S ra n o .— R o z
poczyna się widowisko. 
P rzy  muzyce param i w y

chodzi chór 18-tu mężczyzn i 24-ch kobiet. Jeden 
z idących na czele wygłasza  mowę tak  dźwię
cznie i doniośle, że każde słowo słyszy każdy  z 4000 
widzów. Obwieszcza, że P an  nie pragn ie  śmierci 
grzesznika, lecz jego  po p raw y  i że k rew  S yna  dał 
na odkupienie grzechów świata.

Podnosi się kurtyna. Rozpoczyna się wjazd C hry
stusa do Jerozolim y. T łum  uniesiony miłością dla 
Mesyasza, wznosi entuzyastyczne okrzyki, k łęb i się. 
P o tem  w ygnan ie  przekupniów ze świątyni, a po od- 
jeździe Chrystusa — sprzysiężenie a rcykap łanów  i fa 

ryzeuszów. Mściwość n a tu ry  żydow 
skiej, nienawiść do burzyciela  S ta rego  
Zakonu w ystępuje z siłą  nadzw y
czajną.

Na posiedzeniu W ysokie j  R a d y  za
p ad ła  uchw ała , że należy Go zabić! 
Na scenie wielcy k ap łan i  i uczeni 
w P iśm ie naradzają się, w jak i sposób 
Chrystus ma się dostać w ich ręce. 
Jeden  z w ygnanych  przekupniów, 
D a th a n ,  obwieszcza, że zna ucznia, 
k tó ry  g o tów  oddać Jezusa w ich ręce. 
Nienawistna radość wzbiera po tokiem  
burzliwym. Kaifasz »budzi się jak b y  
ze snu, p o k rzep io n y «, i b łogosław i tym, 
którzy »chcą się przyczynić do z w y- 
cięztwa S p raw ied liw ośc ią

N astępuje scena, k tó ra  wzrusza wi
dzów na jbardz ie j: Chrystus żegna się 

z m atką  i przyjaciółmi. Na sali między pub liką  s ły 
chać łkania, widać łzy niety lko w oczach kob ie
cych. A tymczasem Judasz  wciąż troszczy się i f r a 
suje o dzień jutrzejszy. Przed  oczyma naszemi o d 
byw a się stopniowa, pow olna przem iana nikczemności; 
widzimy, jak  przezorność rodzi chciwość, chciwość — 
zbrodnię.

Scenę W ieczerzy  Pańskiej, odtworzoną ściśle 
w ed ług  słynnego obrazu włoskiego, poprzedza sym 
boliczny obraz, przedstawiający cud, m annę na pu-

Budynek, w  którym  od b yw ają się przed staw ienia.

A ntoni Lang, grający Pana Jezusa.
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styni. Z konieczności —• z pow odu  mycia nóg dw u 
nastu  A postołom  — ta scena ciągnie się zbyt długo. 
N astępuje po niej R a d a  kapłanów  żydowskich. I zno

wu oddana nienawiść 
rab ina tu  i faryzeu
szów. Ostatnim  jej w y
razem: słowa Kaifa- 
sza: »Zakon dom aga
się zem sty «.

Modlitwa na górze 
Oliwnej Chrystusa, po
tem poca łunek  zdraj
cy. Na nim kończy się 
p ierw sza część w ido
wiska. Zajęła cztery 
godziny. M am y dwie 
na odpoczynek  i p o 
siłek.

D ru g a  część rozpo
czyna się od stawienia 
C hrystusa  przed Anna- 

Jan Z w in k , g rający ju d a sza . sza. Symboliczny obraz
J o b a ,  znoszącego obelgi i drwiny przyjaciół i w ła
snej żony poprzedza scenę urągow iska nad  Jezusem.

Przez w szystkie części D rog i  Krzyżowej Antoni 
L an g e  zachowuje pokorę oprom ienioną boskim m a
jestatem. Mistrzowską jest w prost g ra  Judasza, t r a 
wionego wyrzutam i sumienia. Jego  samobójczą śmierć 
symbolizuje obraz, przedstaw iający K aina , gnanego 
wyrzutami sumienia.

Stawienie przed P iła ta  — i jako obraz i jako  
g ra  roznam iętnionego tłumu, ofiary swej nienawiści, 
w strząsa swoją potęgą.

Patrząc  na te  żywe Stacye Męki Pańskiej, do
znajemy niemal łęku na myśl o scenie końcowej. 
A  g d y  podnosi się za
s łona i pomiędzy dw o
ma ło tram i widzimy 
przybitego  do krzyża 
Chrystusa, dreszcz g ro 
zy przenika. W rażen ie  
po tęguje  się za każdem 
z siedmiu słów, pada ją
cych z wysokości K rz y 
ża. Lecz po o s ta tn ie m :
»Spełniło się«, g w a łto 
wnie opuszcza się p łó 
tno pokry te  ciemnemi 
obłokami, co ma od 
twarzać groźnie zaćmio
ne niebo i naśladuje W ło śc ia n in , grający jednego

trzęsienie ziemi. z A postołów .

Przedstaw ienia kończą się w bieżącym miesiącu, 
wrześniu. N astępne za lat 10, w roku  1920.

CCIosfcIinij do .8 0 (ja!
K iedy cię sm u tek  przygniecie ogrom ny 
I w  duszy zw ątp ień  szaleje pożoga,
W tedy  n a  św ia t ten  ty  cały  n iepom ny  
W estchn ij do B oga!

Kiedy od łez twe n ie  obsycha oko 
I  n a  św ia t patrzy  zeń boleść i  trw oga,
Ten cię pocieszy, co m ieszka wysoko,
A le proś B oga!...

K iedy św ia t ca ły  odepchnie c ię , kiedy 
Kzuci się  n a  cię czereda złow roga 
B łaznów  i g łupców , d rw iąca z twojej biedy, 
W estchn ij do Boga!

A le i  w  szczęściu n ie  trać z twego oka,
J a k a  k u  niebrr w iedzie w  życiu droga.
Ń a każdym  k ro k u  deptaj p iek ie ł sm oka — 
W estch n ij do Boga!

Antoni Sf. Bassara.

N iew dzięczny syn.
P ew ien  stolarz sp raw ia ł  wesele. W szyscy  się 

bawili ochoczo, ty lko  jedna  osoba nie podzielała 
ogólnej wesołości. B yła  to m atka  pana młodego. 
B ędąc wdow ą po stolarzu, k tó ry  przez rozmaite ciosy 
wszystek m ają tek  stracił, całą swą miłość przelała 
na jedynaka .  Nieraz choć spracowana, ostatni k a w a 
łek  chleba od ust sobie odjęła, byle  ty lko  synowi 
dobrze i w ygodnie  było. Przez jej zabiegi i s taran ia  
s ta ł  się doskonałym  stolarzem. Nieco lekkom yślny , 
spraw iał m atce często zmartwienia; ale g d y  p o w ra 
cał skruszony, poczciwa m atka  wszystko mu prze
baczyła.

A le  teraz największą sercu jej zadał boleść, 
b iorąc za żonę osobę ,  k tó ra  przez swoje p ro w ad ze
nie się, m ogła  hańbę przynieść cnotliwej rodzinie. 
M atka prosiła, b łag a ła  ze łzami, ale nic nie p o m o 
g ło  ; d la tego  sm utno  jej dziś było, bo sm utne m iała 
przeczucie.

M inęło wesele — obaw y m atki w krótce, n ie
stety, spraw dziły  się. Obchodziła się z nią synowa 
nie jak  z matką, ale jak  ze sługą, k tó ra  swej pani 
n igdy  dogodzić nie może. Syn patrzy ł na to przez 
palce, a często s taw ał naw et po stronie żony prze
ciwko matce.

Gorzkie b y ły  dni jej życia, bo stosunki się po
garszały, a syn zupełnie o matce zapomniał. W tem  
zaszło zdarzenie, k tó re  niewdzięczność syna i złość 
synowej jak  najjaśniej okazało.

Synow a stała przy kom inku i go tow ała  nad 
lam pą spirytusową. Przez niezręczność spad ła  lampa 
a suknie jej się zajęły. W ydaw szy  k rzyk  przestrachu, 
w pad ła  w omdlenie, a m atka przyskoczywszy, zdarła 
z niej fartuch i w ten sposób przeszkodziła dalszemu 
nieszczęściu.

Stolarz usłyszawszy krzyk, p rzybiegł,  a obaczy- 
wszy co się dzieje, złożył całą winę na m atkę i zło- 
śliwemi ją  słowy znieważył.

Tymczasem synowa przyszła do siebie i, nie
wdzięczna, wraz z mężem znieważała matkę. Ta 
chciała się usprawiedliw ić, ale syn coraz niegodzi- 
wiej z nią postępow ał i kazał się jej precz wynosić, 
przystąp iła  doń i łzami zalana, rzekła:

— Życzenie twoje się spełni. Odchodzę i więcej 
mnie nie obaczysz. A le pożałujesz tego, żeś się tak  
niegodziwie z m atką  obszedł, a B ó g  ci na dzieciach 
zapłaci krzywdę, k tó rąś  mi wyrządził.

To rzekłszy odeszła — a po kilku tygodniach  
um arła  w szpitalu, nie obaczywszy syna.

W k ró tc e  został stolarz ojcem. R ad o ść  jego  by ła  
bez miary, ale sm utnie się sk o ń czy ła ; po upływie 
roku  okazało się, że dziecko jes t  g łupkow ate  i g łu 
chonieme. Rodzice byli bardzo nieszczęśliwi, zwła
szcza że nie by ło  nadziei uleczenia go. W  bezsen
nych nocach przychodziło ojcu na myśl, czy to nie 
k a ra  za zniewagę matki.

W  pięć lat później zdarzyło się, że rodzice w y 
szli z domu, zostawiwszy synka samego. G dy  w ra
cali oznajmiono im, że w warsztacie wybuchł ogień. 
B ieg n ą  w przestrachu i widzą, że zostali żebrakami, 
bo wszystko się spaliło. A  z jakiej przyczyny? Oto 
g łu p k o w aty  syn rzucił płonącą zapałkę między wióry 
i wraz ze wszystkiem stał się pastw ą płomieni.

U znał jawnie stolarz, że to kara  Boża i że sło
wa m atki się spełniły. Serdecznym żalem przejęty, 
przepraszał B oga  i matkę. Zaczął p racow ać jako 
czeladnik , ale już n igdy  niczego się nie dorobił 
i w domu ubogich smutne dni żyw ota swego za
kończył.

B łogosław ieństwo matki uczyniło go zamożnym, 
grzech względem matki uczynił go żebrakiem.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(C ią g  d a ls z y ).
O C E A N  I N D Y J S K I .

T u  rozpoczyna się d ru g a  część tej podróży pod 
morzami. Pierwsza zakończyła się wzruszającą sceną 
cm entarza koralow ego. T ak  więc w łonie tego  n ie
zm iernego morza upływ ało  całe życie kap itana  N e
mo ; tam także w n ieprzeniknionych przepaściach 
p rzygo tow ał dla siebie m ogiłę . Tam  żaden po tw ór 
oceanu nie zakłóci ostatn iego snu owych mieszkań
ców »Nautilusa«. Tam  są bezpieczni — »nawet od 
lu d z i !« — dodał kapitan.

Tajemnica owej ostatniej nocy, podczas której 
wrzucono nas do więzienia i pogrążono w śnie sztu
cznym ; gw a łto w n a  przezorność, z jaką  kap itan  w y
trąc ił  mi z rąk  lunetę, gdym  rozpa tryw a ł w idnokrąg, 
i wreszcie śm iertelna ran a ,  k tó rą  o trzym ał jeden 
z jego  ludzi przy n iewytłum aczonem  starciu »Nauti- 
lusa«, wszystko to w prow adzało  mnie na nowe do
mysły. Nie! kapitan  Nemo nie poprzestaw ał na ucie
kaniu od ludzi! J eg o  straszny ok rę t  posługiwał nie 
samym ty lko  jego  instynktom  wolności — ale może 
jeszcze interesom  jakiejś służył okropnej zemsty.

P ru liśm y  wówczas ba łw any oceanu Indyjskiego, 
rozległej płaszczyzny wód, zajmującej pięćset pięć
dziesiąt milionów hektarów , a tak  przeźroczystej, że 
zawracało ci się w głowie, g d y  pochylony patrzyłeś 
w jej zwierciadło. »Nautilus« p łynął zwykle między 
stu a s tu  dwudziestoma m etrami głębokości. T ak  
było  przez kilka dni. D la  kogo  innego godziny z p e
wnością w yda łyby  się d ługiem i n u d n e m i; ale co-

...spotkaliśm y trupy pływ ające na pow ierzchni...

dzienne przechadzki po platformie, gdzie pokrzep ia
łem  się orzeźwiającem powietrzem oceanu, w idok 
bogatych  wód przez szyby salonu, czytanie książek 
w bibliotece i pisanie no ta tek  i pam iętników , zajmo
w ały  ca ły  mój czas i nie zostawiały mi ani chwili 
na nudy. S tan  naszego zdrowia b y ł  zadowalający.

Od 21 do 23 stycznia »Nautilus« p ły n ą ł  dw a
dzieścia dwie mile na godzinę. D nia  24 zrana ujrze
liśmy wyspę K eeling , zarośniętą  wspaniałemi drze
wami kokosowemi, k tó rą  wkrótce zniknęła z w idno
k rę g u  i d roga  nasza obra ła  k ierunek  p ó łn o c n o -z a 
chodni, ku  półw yspow i indyjskiemu.

— Zbliżamy się do krajów ucywilizowanych — 
mówił tego dnia do mnie N e d -L a n d  — lepsze to 
n ierów nie od owych wysp Papuazyi, gdzie częściej 
spotykasz dzikich, niż sarny! Na tej ziemi indyjskiej, 
panie profesorze, są drogi, ko leje  żelazne, miasta an
g ielskie  i francuskie. Cóż, panie profesorze, nie jestże 
to pora  stosowna porzucić do dyabła kapitana Nemo?

— Nie, Ned, nie myśl jeszcze o tem — odpo
wiedziałem stanowczym tonem. — Sam widzisz, że 
»Nautilus« zbliża się do lądów zamieszkanych, że 
pow raca ku Europie  i do niej nas wiezie. G dy  już 
w p łyn iem y na nasze morza, w tedy  obaczym, co roz
tropnie da się przedsięwziąć.

Od czasu ja k  minęliśmy wyspę K e e l in g ,  b ieg  
naszego s ta tku  by ł  coraz wolniejszy i kap ry śn ie jszy ; 
nieraz zapuszczaliśmy się w dalekie głębie, po dwa 
i trzy k i lom e try  pod powierzchnię wody — nigdy 
jednak  nie dotarliśm y do dna tego  morza Indy jsk ie
go, trzynaście tysięcy m etrów pod pow ierchnią wody.

D nia  25 stycznia ocean by ł  zupełnie samotny. 
»Nautilus« przepędził dzień cały na pow ierzchn i; po 
tężną śrubą rozbijał bałw any i w yrzucał je wysoko. 
Jak  tu  się dziwić, że w tak ich  w arunkach  brano  go 
za olbrzym iego w ie lo ryba?  Cały dzień praw ie  prze
s iedziałem na platformie, p rzypatru jąc  się morzu. 
Nic nie ukazyw ało  się na w idnokręgu . D opiero  pod 
wieczór, około  czwartej, zobaczyliśmy d ług i okręt, 
k tó ry  pędził na pe łne  morze w k ierunku  zachodnim. 
Przez chwilę widać było jego  maszty, lecz on nie 
mógł dostrzedz »Nautilusa«, zbyt mało w ynurzonego  
na powierzchnię wody

Podczas tego dnia towarzyszyła nam potężna 
g ro m ad a  żarłaczy. S trasznych tych zwierząt niezli
czona jest moc na tych morzach, k tó re  z tego  po 
wodu jes t  bardzo niebezpieczne. Często te straszne 
zwierzęta rzucały  się ku  szybom salonu z g w a łto 
wnością dość niepokojącą. Ned-Land nie posiadał się 
wówczas ze z ło śc i ; chciał w ypłynąć na  powierzchnię 
wód i harpunem  godzić w te potw ory, zwłaszcza 
w pew ne żarłacze z paszczą uzbrojoną zębami rozło- 
żonemi jak  wachlarz, lub w inne, d ługie  na pięć me
trów, pstrokate  jak  tygrysy ,  uporczywie go wyzy
wające. W k ró tc e  jednak  »Nautilus«, zdwoiwszy szyb
kość b iegu  zostawił w ty le  te szparkie rekiny.

Dnia 27 stycznia przy rozległej zatoce B en g a l
skiej spotkaliśm y kilkakro tn ie  — o sm utny w ido
ku! — tru p y  pływ ające na powierzchni morza. Byli 
to mieszkańcy miast indyjskich, po rzece Gangiesie  
spławiani na o tw arte  m orze; sępy, jedyni grabarze  
tego  kraju, nie miały jeszcze czasu ich pożreć. Nie 
brak ło  jednak  żarłaczy do pomocy w tej p o g rzebo
wej robocie.

Około siódmej wieczorem »Nautilus«, naw pół 
zanurzony, p ły n ą ł  po morzu mlecznem. Cały ocean, 
jak  daleko s ięgnąłeś wzrokiem, zdawał się być mle
cznym. Byłże to sku tek  promieni księżycowych? Nie, 
gdyż księżyc od dwóch dni na nowiu, n iknął jeszcze 
pod w idnokręgiem  w promieniach słońca. Całe niebo, 
mimo promieni gwiaździstych, zdawało się być czar
ne w porów naniu  z białością fal morza.
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K o n se l  nie chciał w ierzyć własnym  oczom i roz
py tyw ał mnie o przyczynę tego  osobliwego zjawiska. 
Szczęściem m ogłem  dać mu żądane objaśnienie.

— Morzem mlecznem — rzekłem — nazywa się 
roz leg ła  przestrzeń b ia łych  bałwanów, często w id y 
wanych w tych stronach.

— Jednakże proszę mojego pana —• odrzekł 
K onsel — woda nie przem ieniła  się w m leko?

— W  istocie, mój chłopcze, nie przem ieniła  się, 
i tę  zdum iewającą cię b iałość spraw ia  niezliczone 
mnóstwo wymoczków, niby  świętojańskich robaćz 
ków, nie grubszych  jak  włos, a nie dłuższych nad 
p ią tą  część milimetra.

Przez k ilka  godzin »Nautilus« os trogą  swoją 
p ru ł  te  białe 'bałw any, i jak  zauważyłem, bez szele
stu ślizgał się po wodzie mydlanej.

O koło  północy morze nagle  p rzybra ło  barwę 
zwyczajną, ale za nami, aż do g ran ic  w idnokręgu , 
niebo odbijające białość bałwanów , zdawało się d ługo  
jeszcze zachowywać świetlane b a rw y  zorzy północnej.

N ed  i K onse l siedli na kanapie , a K a n a d y j 
czyk zagadnął:

— Panie, chciej objaśnić, co to  jest p e r ła ?
— Jest  to. chorobliwe wydzielanie organu, wy 

dającego perłową macicę w pew nych muszlach dwusko 
rupowych. Najdoskonalszym  mięczakiem, w ydzielają
cym perłę, jes t  szacowna os try g a  perłow a, zwana per 
liczka. Zawiązkiem perły zawsze jest ciało twarde, 
nap rzyk tad  ziarnko p ia sk u ,  doko ła  k tórego  osiada 
w ciągu lat kilku m aterya perłow a i zwolna twardnieje.

— A  w jaki sposób wyjmuje się te p e r ły ?
— Są na to różne sposoby, a naw et często, g dy  

per ły  silnie przysta ją  do muszli, łow cy szczypcami 
je odrywają. Najpospoliciej jednak perliczki rozkłada 
się na wybrzeżu, mięczaki zamierają na świeżem po 
wietrzu, a po dniach dziesięciu gnić  zaczynają. W te d y  
zanurza się je, o tw iera i obm ywa. W ów czas to  roz
poczyna się podwójna praca  wyrzynających perły. 
N aprzód  oddzielają w arstw ę perłow ej macicy, potem  
s tarannie  rozkładają  miąższość ostrygi, go tu ją  i c e 
dzą przez sito, aby wycisnąć wszystkie, choćby naj
mniejsze perły.

— Zapewne cena tych pereł zależy od ich wiel 
kości? — spy ta ł  K onse l?

— N iety lko  od wielkości — odpow iedzia łem  — 
ale także od kształtu, od ba rw y  i wreszcie od b la 
sku, k tó ry  im bardziej jes t  mieniącym się i różno
barw nym , tem per ła  jes t  szacowniejszą. N ajp ięknie j
sze p e r ły  są białe, często nieprzeźroczyste. O krąg łych  
używa się na naszyjniki i bransole tk i,  spiczaste służą 
do kolczyków  i jako cenniejsze sprzedaje się na 
sztuki. P e r ły  mniej ksz ta ł tne  sprzedaje się na wagę. 
Nakoniec do pośledniejszych ga tunków  należą małe 
p er ły ,  k tó re  sprzedaje się na k w arty  i służą do h a 
f tow an ia  orna tów  i kap  kościelnych.

— A  jaki dochód przynosi eksploatacya ławic 
perłow ych ?

— W y d o b y w an ie  p e re ł  daje rocznie około dzie
sięciu milionów koron.

— Czy jed n ak  nie by ło  sław nych pereł, wysoko 
cenionych ? -— sp y ta ł  Konsel.

— Owszem, by ły ,  mój chłopcze. Pow iadają , że 
rzym ski cesarz Cezar darow ał żonie perłę, cenioną 
na sto dwadzieścia tysięcy koron  na naszą monetę.

— A ja  słyszałem — w trącił  K anadyjczyk  — że 
pew na dama starożytna  piła  perły, roztopione w occie.

— To K leo p a tra  — objaśnił Konsel.
— P o traw a  nie musiała być smaczna — dodał 

N e d -L a n d .
— Nieznośna, przyjacielu Ned — odpowiedział 

K onsel — ale kieliszek octu, kosztujący pó łto ra  m i
liona koron  — zawsze to osobliwość!

■— Ż a łu ję , żem nie ożenił się z tą  b o g a tą  p a 
nią — rzekł K anadyjczyk , machając ręką.

— Patrzajcie  go! Chciałby być mężem K leo p a 
try  ! — zawołał Konsel.

— A  cóż ty  myślisz? Już, już miałem się oże
nić i nie moja w tem wina, jeśli małżeństwo się roz
chwiało — poważnie odpowiedział Kanadyjczyk . — 
K u p iłem  już naszyjnik per łow y  dla K asi  Tender, 
mojej narzeczonej, k tó ra  wyszła za drugiego. Owoź 
ten  naszyjnik kosztow ał ty lko pó łto ra  dolara, a p rze
cież by ły  ogrom ne.

— Poczciw y mój Ned — odpowiedzia łem  śmie
jąc  się — b y ły  to pe r ły  sztuczne, ku lk i szklane n a 
pełnione w ew nątrz  płynem.

— Ba! — odrzekł K an ad y jczy k  — i ten  p łyn  
musi d rogo  kosztować.

— W  cale nie. Je s t  to popros t  srebrzysta  masa 
łuski rybiej, zebrana z wody i p rzechow ana w am o 
niaku. Nie ma ona żadnej wartości.

— R ozum ię! D la tego  zapewne K asia  T ender 
poszła za innego — filozoficznie odpowiedział Ned- 
Land.

— W raca jąc  jednak  do wysokiej wartości p e 
re ł  — odezwałem  się znowu — wątpię  czy k iedy
ko lw iek  jak i m onarcha posiadał szacowniejszą od 
tej, k tó rą  ma kap itan  Nemo.

— Czy tej ? — sp y ta ł  K onsel,  wskazując na 
pyszny klejnot w szalce oszklonej.

— Tej samej, i nie om ylę się, oceniając ją  na 
dwa miliony koron. A. jednak  kap itana  nic ona nie 
kosztuje, popros tu  poszedł i wziął.

— B a!  — zawołał N e d -L a n d  — my tak  samo 
zrobimy podczas jutrzejszego spaceru. A  może znaj 
dziemy lepsze?

— W ą tp ię  — rzek ł Konsel.
— Czemużby nie ?
— Przypuśćm y, że t ak;  lecz na co zdadzą ci 

się miliony na pokładzie »Nautilusa«?
— N a pokładzie na  nic — odpowiedzia ł Ned- 

L and  — ale gdzieindziej.
— Oho, gdzieindzie j! — rzekł Konsel, k iwając 

głową.
— Bądź co bądź — wtrąciłem  — Land ma s łu 

szność. I  jeśli k iedykolw iek  zawieziemy do E uropy  
lub do A m eryk i  p e r łę ,  wartu jącą kilka milionów, 
wówczas chętniej uwierzą naszym opowiadaniom.

— W szystko  to bardzo piękne — wtrącił K o n 
sel — czy jednak  te  łow y  pereł  nie są niebezpieczne?

— Nie — żywo odpowiedziałem — zwłaszcza 
jeśli się przedsięweźmie pew ne środki ostrożności.

— A  cóż się ryzykuje  w tem rzemiośle? — spy
ta ł  Ned-Land. Może po łkn iem y  trochę wody morskiej?

— K to  wie. Ned. Może spotkać nas coś g o r
szego: naprzykład, mój zuchu, czy boisz się rekinów?

— Ja, oszczepnik z rzemiosła, m iałbym  się bać 
rek inów ! M oją rzeczą jest drw ić sobie z nich!

— Ale mój drogi •—■ dodałem  — tu  nie chodzi 
o łowienie ich z pom ocą oszczepu lub harpuna, o w y
ciąganie na pom ost okrętu, odcinanie toporem  ogona, 
p ła tan ie  brzucha i wyrzucanie serca do morza!

— A  o cóż chodzi?
— O prawdziw ą walkę.
— W  wodzie ?
— W łaśn ie ,  w wodzie.
— E, panie  profesorze, a od czego dobry  h ar  

pun ? T rzeba  panu  wiedzieć, że te  rek in y  są n iezdar
ne bydlęta. Żeby cię capnąć, muszą się na grzbie- 
obrócić, a tymczasem...

N e d - L a n d  miał osobliwy sposób w ym aw iania  
tego w yrazu  »capnąć«, taki, że aż mnie dreszcze zi
mne przenikały, gdym  go  słyszał.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i).
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Z  T Y G O D N I A .  j
N arady ludow ców . W  sobotę odby ło  się 

w Bochni posiedzenie R a d y  naczelnej i posłów pol
skiego s tronnic tw a ludowego pod przewodnictwem  
prezesa Stapińskiego. N a kongresie  tym  powzięto 
uchw ały : i) aby  posłowie starali  się o p rzeprow a
dzenie nowej ordynacyi wyborczej do se jm u ; 2) aby  
posłowie poczynili wszelkie możliwe starania, by  rząd 
w ykona ł ustawę z 1901 r. o budowie d róg  wodnych 
i o regulacyi rzek, o ile ta  ustawa dotyczy Galicyi. 
Następnie uchwalono szereg wniosków p o s łó w : Żar- 
deckiego, R eichelta ,  K re m p y  i Olszewskiego.

Zjednoczenie Czechów. Od czasu ostatn ich  
w yborów , w nowej R adzie  państw a posłow ie  czescy 
nie tworzyli, ja k  dawniej, jednego so lidarnego klubu  
czeskiego, ale dzielili się na  ki l ka;  agraryusze (par- 
tya  rolnicza) osobno, osobno Młodoczesi, radykalni 
itd. W  ostatnim tygodniu  odbyło  się zebranie p re 
zesów wszystkich k lubów  czeskich parlam entarnych  
i postanowili utworzyć w spólny klub, aby  zdobyć 
większy w pływ  polityczny. W iadom o, że rozdzieleni 
zawsze są słabsi, a złączeni mocniejsi.

Zjazd m inistrów . W  S alcburgu  zjechali się 
m inistrow ie spraw  zagranicznych: austryack i hrabia  
A ehren tha l  i w łoski San Giuliano. Publicznie mówi 
się, że o polityce obu państw niewiele mówiono, ale 
ca ły  świat wie, że nie mówili o niczem innem tylko 
o polityce. T ak i  jest zwyczaj polityczny, g d y  się 
chce powiedzieć, że wszystko jest w porządku i źe 
między państwami niema nieporozumień.

Cesarz W ilhelm  niemiecki lubi, jak  wiadomo, 
mówić dużo, a czasem mówi nierozważnie. Potem  
ministrow ie jego  mają wiele k łopotu , aby  odrobić 
złe wrażenie, w yw ołane nieostrożną wielomownością 
sw ego monarchy. Teraz niedawno na uroczystości 
uniwersyteckiej w K ró lew cu  w Prusiech  wschodnich, 
powiedział cesarz, że uważa się za posłann ika  nie
bios, w ykonaw cę woli Bożej, zatem żaden parlam ent 
nie może mu ograniczać tej władzy, i on musi się 
liczyć przedewszystkiem  z wolą swoją własną, a nie 
z wolą zastępców ludu. O te słowa wszczęła się b u 
rza po gazetach, k tóre  upominają się o p raw a ko n 
stytucyjne ludności, i zarzucają, że cesarz swą mową 
obraził p raw a par lam en ta rne  posłów. K anclerz  pań 
stw a p róbow ał wyjaśnić jakoś  spraw ę i wytłumaczyć 
cesarza, ale mu się to nie udało  i zapewne g d y  się 
parlam ent niemiecki zbierze, zaczną się interpelacye 
o mowę cesarską i w ielka nad tem dyskusya.

Car rosyjski z carow ą i dziećmi opuścił swe 
państw o i p rzyby ł na zamek F r ied b e rg  w Hessyi, 
w N iem czech, kraju rodzinnym carowej. Tutaj w u- 
s tronnym  zamku wśród lasów i łąk, cesarstwo po 
tężnego państw a zażyć chcą spokoju, k tó reg o  u sie
bie nie mają, żyjąc dnie i noce w nieustannej t rw o 
dze o życie swoje i dzieci. Ten stan nieustannej oba
wy bardzo źle działa na zdrowie um ysłow e carowej, 
k tó ra  chwilami zdradza objawy pomięszania zmysłów. 
Ciągle się jej wydaje, że ktoś przygotow uje zamach 
na życie jej jedynego  synka, następcy  tronu. P o b y t  
we F r ied b e rg u  ma być  zatem rodzajem kuracyi dla 
carowej. R ów nocześnie z przyjazdem cara na ziemię 
niem iecką zaroiło się od ta jnych polieyantów  rosy j
skich, k tó rzy  s trzegą  bezpieczeństwa swego m o n ar
chy także za granicą. D o p o m ag a  im polieya n iem ie
cka z obowiązku, i obstawiła zamek F r ied b e rg  jak  
tw ierdzę niezdobytą. Te n iezw ykłe  naw'et w N iem 
czech środki policyjne nie podobają się tamtejszym 
obywatelom , i gaze ty  niemieckie nie robią tajemnicy 
z tego, źe ludność Niemiec odetchnie lżej, g d y  g r a 
nice ich kra ju  opuści władca rosyjski a z nim chm ara 
polieyantów, k tó ra  go otacza.

K R O N I K A .
Od R edakcyi. W szystk im  tym, k tó rzy  do tych 

czas p ren u m era ty  nie nadesłali, już następnego n u 
m eru  nie poślemy. Czas więc największy pieniądze 
nadsyłać, aby  nie być narażonym  na zawód n ieo trzy
mania R oli. P ros im y  więc o pośpiech.

Jab ło n ie  kw itn ą. Z S am bora  donoszą, że 
w jednym  tam tejszym  ogrodzie w zeszłym tygodniu  
jab łoń  kw itn ie  w tym roku  d rug i raz, pomimo, że 
są na niej jeszcze owoce. W łaściciel cieszy się, że 
także w zeszłym roku  zakw itła  ta  sama jab łoń  dw u
krotnie.

W ie lk i pożar. W ieś  Iwaczów koło  Zborow a 
naw iedziła w ielka k lęska pożaru. Spaliło  się 37 g o 
spodarstw, razem 57 domów, znaczna część inw en ta 
rza, ruchomości i wszystko zboże. P ożar  rozszerzył 
się odrazu z szaloną szybkością z pow odu  wichru. 
Z trudem  tylko zdołano uratow ać resztę wsi. Trzech 
gospodarzy nie by ło  ubezpieczonych.

R zadki w ypadek pokąsania  człowieka przez 
wieprza, zdarzył się we wsi Horodyszcze p od  T a r 
nopolem. Rozjuszony wieprz rzucił się na gospodarza  
W ojc iecha  M rozińskiego i pokaleczył go bardzo 
dotkliwie.

Zakaz przewozu ziem niaków  z K rólestw a.
Z powodu panującej w k ilku gm inach pow. miechow
skiego w K ró les tw ie  Polsk iem  zarazy pyskow o-ra- 
cicowej, s tarostw o k rakow sk ie  zarządziło zamknięcie 
g ran icy  K ró le s tw a  dla przewozu ziemniaków. Z tego 
sam ego powodu od dłuższego czasu wolno przyw o
zić z K ró le s tw a  ty lko  mleko przegotowane. Oba te 
zakazy do tknęły  n ieprzyjem nie mieszkańców K ra k o 
wa, gdyż w yw oła ły  podrożenie ziemniaków i mleka, 
co naodró t wychodzi na korzyść włościan w okoli
cach K rakow a.

J a k  Niem cy obchodzą uroczystości naro
dowe. Począwszy od roku 1871, w całych N iem 
czech obchodzą uroczyście dzień 2 września, rocznicę 
b itw y  pod Sedanem, w której pokonali N iem cy woj
ska francuskie. P a tryo tyczną  zabawą obchodzą też 
mieszkańcy wsi K ie rzek  i B oćw inków  pod Gołda- 
pem  na M azurach pruskich. R o b ią  oni »zabawę wo
jenną®, w czasie której nieraz k rew  się leje.

Biją się Francuzi z N iem am i,  b io rą  cesarza 
francuskiego N apoleona do niewoli itd. W  zabawach 
tych  biorą udział dzieci i dorośli. Podczas ostatn ie
go  przedstawienia k rew  się napraw dę polała. G ospo
darz K ap u s t  z K ierzek  o dgryw a ł F rancuza  i pod
czas bitw y chciał w yrw ać dziecku chorągiew. W m ie 
szał się w to szewc ITilpert z Gołdapy. K a p u s t  roz
gniew any pchnął go lufą nabitej strzelby silnie w bok. 
W tem  p ad ł  s trzał i H ilpert,  zbroczony krwią, upadł 
na ziemię. Odstawiono go  do lazaretu, gdzie na d ru g i  
dzień umarł. Liczył on lat około 45 i by ł  ojcem 
rodziny.
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Katechizm  dziecka polskiego. W  P o zn ań 
skiem obiega znakom ita p rzeróbka  znanego i popu
larnego  wiersza W ład .  Bełzy, charak teryzująca  w y
bornie odnoszenie się władz pruskich  do ludności 
i dziatwy polskiej. W iersz  ten  brzmi jak  następuje :

— K to  ty  jesteś?
— P o la k  mały!
— N a coś stworzon ?
— B y  brać  wały!
— Gdzie cię walą?
— P o d  P ru s a k ie m !
— A  to za co?
— Żem Polak iem  !
Now ość na stacyacli pruskich. N aw oływ a

nia publiczności celem wsiadania do odjeżdżających 
pociągów , zniesiono od pew nego  czasu na różnych 
dworcach pruskich. A dm in is tracya kolejowa zapro
wadziła na to miejsce przyrząd, zwracający uw agę 
podróżnych na odjeżdżający pociąg. Mianowicie na 
dziesięć m inut przed odjazdem pociągu  ukazuje się 
w poczekalni na widocznem miejscu tablica, na k tó 
rej w ypisane są wszystkie g łów ne  s tacye odjeżdża
jącego  pociągu, Poniew aż sposób ten okazał się po 
dłuższych próbach  p ra k ty c z n y m , przyrządy  tak ie  
umieszczone będą w niedalekiej przyszłości na wszy
stk ich  dworcach pruskich, a naw oływ anie z biegiem 
czasu ustanie zupełnie. Ludzie p rzyw ykną do obcho
dzenia się bez naw oływania, jak  przed dwudziestu 
laty przywykli do pilnowania swoich pociągów, cho
ciaż przestano uderzać w wielki dzwon przed odej
ściem każdego pociągu.

Studenci pijacy. Ż Szam otuł w Poznańskiem  
donoszą, że d y rek to r  tamtejszej niemieckiej szkoły 
rolniczej wyśledził tajny związek pijacki między m ło 
dzieżą, istniejący już la t 18. Członkami jego byli 
uczniowie najwyższych dwóch klas — sami Niemcy. 
D yrek to row i w pad ły  w ręce ustawy, spis członków 
i niemoralne k a r ty  z widokami. P ięciu  najwięcej w in
nych, także prezes, opuściło zakład  dobrowrolnie. 
Około 15 studentów  zostanie podobno wydalonych. 
Ładn i ludzie będą  z takich młodzieńców!

D ow cipny podróżnik. Jed en  podróżny, na
zwiskiem Butler, je'chał zimą z od leg łego  miasteczka 
i tak  przemarzł w drodze, że musiał zatrzymać się 
w karczmie, by się cokolwiek ogrzać. Zajeżdża tedy  
zg łodnia ły  i zziębnięty, o tw iera drzwi i radby  jak  
najprędzej dostać się do ciepłego komina, aż tu wi
dzi, że miejscowi gospodarze obsiedli komin dokoła 
i g rzeją  się przy ogniu, a na n iego żadnej nie zw ra
cają uwagi.

Co tu  zrobić, żeby oni ustąpili, myśli B utle r;  
pom yślał chwilkę i nagle głośno zawołał:

— Hej, panie karczm arzu! macie wino?
— Jest, panie.
— No, to podajcie pó ł bu telk i wina, ty lko do 

brego  ; weźcie tego  oto pieczonego zająca, co go 
mam w torbie  i zanieście to wszystko mojemu k o 
niowi !

— Jak to ?  zająca i wino koniowi? — p y ta ł  za
dziwiony gospodarz. — Zapewne owsa lub siana, 
chciał pan  dobrodziej powiedzieć.

— Zająca i pół bu telk i wina, mówiłem ! — wrza
snął rozgiew any Butler.

K arczm arz, ruszając ramionami, wyszedł, a za 
nim w jednej chwili poczęli w ym ykać się ludzie za
ciekawieni, coby to za koń był, co się pieczystem 
karm i a winem popija.

B u tle r  tymczasem rad, że dorw ał się wreszcie 
do ciepłego komina, siadł na ławie i zacierając ręce 
grzeje się w najlepsze. P o  chwili wracają ludzie, 
a z nimi i karczmarz, mówiąc:

— Ależ wielmożny panie!  koń pański nie chce 
jeść zająca!

— Nie chce ? — odpowie, śmiejąc się, Butler — 
a. no, to nasypcie mu owsa, a zająca i wino mnie 
podajcie ; już ja  sobie dam z tem  radę!

W te d y  dopiero  zrozumieli wszyscy, że dowci
pny  B u tle r  wyprow adził ich w pole.

Zabobony choleryczne. Pisaliśm y już, źe cho
lera w R osy i  szerzy się coraz bardziej, a to z dwóch 
pow odów : w skutek  niedołężnego i nieuczciwego p o 
stępow ania  tamtejszych urzędników  a jeszcze b a r 
dziej w sku tek  ciemnoty ludu rosyjskiego, k tó ry  nie
ty lko nie chce trzymać czystości koło siebie, ale 
w d o d a tk u  nie wierzy lekarzom, wypędza ich, p o d 
pala  szpitale i t. d. Nieoświecony lud oczywiście boi 
się tak  strasznej choroby, ale zamiast robić co p o 
trzeba, aby  jej uniknąć, w łaśnie działa w pros t  p rze
ciwnie. Podczas cholery nie wolno pić w ódki a te 
raz właśnie kw itnie  po wsiach rosyjskich pijaństwo 
jeszcze większe niż zwykle. Nie wierzą lekarzom  
a wyszukują sobie rozmaitych niby-lekarzy, nie um ie
jących naw et czytać, i rob ią wszystkie g łupstw a, 
k tó re  oni im wskażą.

W łosy  na głowie powstają, pisze jedna  z gazet 
rosyjskich, g dy  się widzi, co wieśniacy rosyjscy w y 
prawiają. W  niektórych wsiach łam ią p ło ty  i sk ła 
dają je na kupy, podpala ją  i skaczą przez ogień ; ma 
to »okadzać« chorobę, a inne drzewo, nie z płota, 
nic tu nie pomoże, powiadają. — W  pewnej wsi 
owmzarz poradził,  aby  zbierać bobki owcze, mieszać 
z obrzydliwościami innych zwierząt i jeść. I  to robią 
ciemni ludzie... W  jednej wsi »ubezpieczają« się od 
choroby w ten sposób, że miejscowy kowal, ucho
dzący za bardzo m ądrego, obcina chorym  ludziom 
kaw ałkiem  szkła sam koniec języka, ale szkło musi 
być kolorowe, czerwone albo niebieskie, a najlepiej 
żółte. Cholera, zapewnia ten dok tor od kowradła, nie 
nie ima się ludzi, nie mających całego języka. .

Takich bredni naliczyć można bardzo dużo, co 
okolica, są inne. Zato bardziej powszechne jest o d 
bywanie »procesyi p ługow ej«. O dbyw a się to tak, 
jak  w yrysow ane jest powyżej. Cała ludność wsi przy- 
odziewa się odświętnie , bierze wszystkie pługi z ca
łej wsi i obchodzi z nimi poła i drogi. Do p ługów  
zaprzężone są dziewczęta, wszyscy zaś n iosą chorą
gw ie i obrazy i śpiewają jak b y  na prawdziwej pro- 
cesyi. Nie może być ty lko  nigdzie kosy na procesyi. 
M ówią bowiem  ci ludzie, że cholera bardzo lubi kosy  
i po nich z powietrza dostaje się na ziemię, nie lubi 
zaś p ługów  i jeżeli trafi na miejsce, k tó rem  p łu g  
niedaw no przeciągnięto, to ucieka za b o ry  i lasy.

W szystko  to b y łoby  śmiesznem, g dyby  nie miało 
tak ich  strasznych skutków. Ludzie wierzący w zabo
bo n y  jakiekolwiek, nic nie robią  z tego, co rozum 
nakaże, zaniedbują należnych ostrożności i straszna 
choroba przychodzi, zmiata n iety lko ich, ale i na 
bliźnich się p rz en o s i!
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Czy się bać ch o lery? S ław ny  na cały świat 
lekarz i uczony, k tó ry  wynalazł dużo lekars tw  na 
choroby zaraźliwe, prof. Mieczników w Paryżu, na 
zapytanie red ak to ra  pism a w sprawie cholery — od
powiedział :

— Cholera? Nie pojmuję wogóle, jak  można 
się nią zajmować. Je s t  to choroba, której się dostaje 
ty lko wtedy, j e ś l i  s i ę  c h c e  t e  g o  k o n i e c z n i e .  . 
A by  całkowicie uchronić się przed nią, w ystarczy 
przecież przegotować wodę do picia, a jarzyny i owo
ce sp łukiw ać wrzącą wodą. N iech mi n ik t nie mówi, 
że biedni ludzie bardziej są wystawieni na cholerę, 
niż inni. W y sta rczy  przecież tylko trochę czystości, 
k tó ra  jest w możności każdego człowieka, aby uni
knąć  cholery. Zresztą c h o l e r a  n a j p r ę d z e j  c z e 
p i a  s i ę  p i j a k ó w  i b r u d a s ó w .

Przez pom yłkę clrugi raz się ożenił. Cie
kawy  w'ypadek dwużeństwa zaszedł niedawno w po
wiecie Winnickim w gubern i kijowskiej. W łościan in  
G rzegorz Gniłozub, zapadł podczas wojny ostatniej 
na b iałą  gorączkę. W y s łan o  go  do Winnickiego szpi
ta la  i przetrzym ano pięć lat. P rzed  wysłaniem z woj
ska mylnie wciągnięto go  do spisu przepadłych bez 
wieści. T ę  wiadomość odebrała również żona, k tó ra  
wreszcie po czterech latach rzekom ego wdowieństwa 
wyszła za mąż. P rzed  paru  tygodniam i odbyło  się 
spotkanie dwóch mężów legalnych. W  kłopocie 
n iem ałym  jest  żona — k tó rem u  z nich służy p ier
wszeństwo.

Trzeźw ość i pracow itość B u łgaró w . Ze
wszystkich narodów słowiańskich odznaczają się B u ł
garzy  największą, zdaje się, trzeźwością. Pewien po
dróżujący pisze: P raw dziw y B u łg a r  jes t  trzeźwym 
i spokojnym  człowiekiem. B ułgarzy  nie mają zami
łow ania do kieliszka. Chłop bu łgarsk i nie traci czasu 
w szynkowni i kawiarni. Nie widać u niego n ie ty l
ko tej pożałow ania godnej skłonności do pijaństwa, 
k tó rą  grzeszą słowianie północni, lecz ani tego  g a 
dulstwa przy szklance wody, co tak  charakteryzuje 
G reków . B u łg a r  jest p racow ity  i nie stroni od naj
cięższych robót. W  Rum unii,  Serbii, na W ęgrzech , 
wszędzie g a rn ą  się B ułgarzy  do robót, k tórem i g a r 
dzą inni słowianie. Z groszem zaoszczędzonym w ra
cają następnie do ojczyzny. P rzy tem  ich odżywianie 
się jes t  zw ykle-proste  i więcej zastosowane do praw 
przy rody ;  w n iektórych okolicach bu łgarsk ich  wie
śniacy jedzą mięso ty lko  3 lub 4 razy w roku. D la 
tego  to — mimo n iek tórych  wielkich b rak ó w  w urzą
dzeniach hygienicznych — w B ułgary i  napo tykam y 
stosunkowo największą liczbę osób nadstoletnich. 
Otóż pom iędzy ty lko 4-ro milionową ludnością znaj
dujem y tam 3800 takich  osób, g dy  tymczasem n. p. 
w Niemczech, liczących 61 milionów mieszkańców, 
znajdujemy tylko 78 osobników stoletnich. D latego  
też do B u łg aró w  należy przyszłość na Bałkanie. i-

Czy nie opętany? W  jednej z katolickich  g a 
zet francuskich pewien kap łan  opisuje w ypadek 
śmierci zatwardzia łego grzesznika, k tó ry  rob ił  zu
pełn ie  wrażenie opętanego przez dyabła. Oto co p i
sze ów kap łan :  W ezw ano mnie do chorego w szpi
talu. G dym  przyszedł, zaprowadzono mnie do 18 le 
tn iego młodzieńca, który , jak  się dowiedziałem, co 
chwila m iał w ustach słow a: »Niech mie B óg  po 
t ę p i !« K o ń  go  kopnął — a choć na zewnątrz rana 
b y ła  nieznaczna, jednak  wewnątrz  ciężko został uszko
dzony. Choroba coraz bardziej się w zm agała ;  stał 
się niezdolny do pracy, wychudł jak szczypa i m u 
siano go odwieść do szpitala. L ekarze zbadawszy go, 
orzekli, że stan zdrowia jest niebezpieczny. Zwołano 
więc kapłana ; ja przyszedłem. Pierwszem mojem sta, 
raniem  było  przygotow ać go do spowiedzi. Lecz on 
jęczy z boleści i m ó w i:

— Ja  nie mogę, nie m ogę! o jak  okropne bo 
leści !

S ta ram  się przynajmniej wzbudzić w nim ak t 
skruchy  i żalu : ale wszystko daremnie. Nieszczęśliwy 
młodzien w y be łko ta ł  ty lko  k ilka  słów niezrozumia 
łych i kręcił  się i wił od boleści. Nareszcie pow ie
działem mu, że mu udzielę ostatn iego namaszczenia. 
S korom  spełn ił  ten akt,  zawołał chory  zadyszany:

—■ Niech mie B ó g  potępi.
Oburzyłem się na  tak ą  zniewagę, gdyż b y ł  przy 

zdrow ych zmysłach. U spokoiłem  się i s tara łem  się 
jeszcze raz wzbudzić w nim ak t  żalu za g rz e c h y  Lecz 
on znowu za w o ła ł :

— Niech mnie B óg  potępi.
Już począł konać:
— W idzę  dyabła, w ołał, jęcząc — patrzcie, tam 

jest... chce mnie porwać!...  Niech mnie B óg  potępi!
Te b y ły  ostatnie słowa owego nałogow ego 

grzesznika. Bez pokuty, bez skruchy, z b luźnierstwem 
na ustach, opuścił tę ziemię. T rudno  wystawić sobie, 
jakim w strętem  śmierć ta  napełniła  mnie, i z jaką  
trw o g ą  wracam myślą do ow ego łoża boleści. S t r a 
szliwą była ta godzina!

C iekaw a maszyna. Ileż to nasze kobietki nn- 
mozolą się nieraz, aby  wydoić krowę, zwłaszcza gdy  
ta  kopie i nie chce stać spokojnie! Schodzi przy tem 
dużo czasu, a tem więcej, im więcej jest k rów  do 
dojenia. A b y  tem u zapobiedz, w pad ł pewien D u ń 
czyk, Nielsen, na myśl, czyby dojenie nie dało się 
uskuteczniać za pom ocą osobnej maszyny.

P o  długich próbach udało mu się sporządzić 
przyrząd, k tó ry  sam potrafi doić k row y i to naraz 
aż dziesięć. P rzy  maszynie stawiają krow y, zakładają 
na nie potrzebne pasy  i dają pod dojki m ałe sm o
czki, k tóre , g d y  cała maszynerya zostanie puszczona 
w ruch ,  nadzwyczaj łagodnie  pociągają za dojki. 
Czynią to delikatniej, niżby to uczyniła k tó rako lw iek  
kobieta. Mleko ze smoczków spływa ru rkam i do w ię
kszego naczynia, umieszczonego pod krową. A p a ra t  
taki oszczędza wiele pracy, więc też zapewne w krótce 
się rozpowszechni, zwłaszcza w większych g o sp o 
darstwach.

F ig le  piorunu. W e Francy i do domu nieja
k iego  Bollesa uderzył piorun i w pad ł do sypialni 
jako  kula ognista, porw ał na strzępy kołdrę  i zapa
lił ją, wyrzucił przez okno stołeczek do zdejmowania 
butów, następnie zaatakow ał sam ego Bollesa, siedzą
cego w krześle, stopił na nim łańcuszek od zegarka, 
a sam zegarek  porw ał z sobą, gdyż nigdzie zegarka 
nie by ło  można znaleźć, choć go szukano gorliwie 
w całym domu i naw et w sieni. Część dachu piorun 
zerwał z domu i postawił go prosto przy ścianie. 
F iranki i okrycia na łóżkach pozapalał i dopiero  się 
potem  ulotnił. Sam em u Bollesowi nic się nie stało, 
choć tak  blizko sąsiadow ał z piorunem.
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G odzina trzynasta. W  Anglii, w W ors ley ,  
w h rabs tw ie  Lancashire, są dw a zegary , z k tó rych  
jeden bije 13 razy o godzinie  1 popołudniu , a drugi 
o 1 w nocy. Jeden  z nich zawieszony jes t  nad b ra 
m ą wjazdową nowo zbudow anego zamku hr. Elles- 
mera, d rugi na wieży oberży w W orsley . Przyczyną 
jego  istnienia b y ł  fakt, iż robotn icy  z W ors ley  sto
łowali się w owej oberży i po obiedzie zazwyczaj 
przychodzili zbyt późno do roboty , tłómacząc się, 
iż zegar bije tak  cicho, że nie można go dosłyszeć. 
W sk u te k  tego  p racodaw ca tak  urządził zegar, aby 
bił 13 razy zamiast jednego.

N iezw ykłe odszkodowanie. Sąd  w K o n s tan 
tynopolu  ma rozstrzygać niezw ykłą  sprawę. Córka 
b y łeg o  su łtana A b d u l  H am ida  miała w swoim cza
sie poddać się operacyi ślepej kiszki. Do p rzepro
wadzenia operacyi pow ołano  berlińskiego chirurga, 
prof. B ergm anna . A le sułtan chciał przedtem n ao 
cznie zobaczyć przebieg i sku tek  operacyi. Ponieważ 
w szpitalach konstan tynopolitańsk ich  nie było żadnej 
chorej tego  rodzaju , wmówiono chorobę w jakąś  
zdrową kobietę, i p rzyrzekając jej olbrzymie w y n a
grodzenie, skłoniono do poddania się operacyi. L e 
karze zaniechali później operow ania córki sułtańskiej, 
a przedm iot eksperym entu  nie otrzym ał żadnej n a 
g rody . Obecnie Turczynka  wniosła skargę  sądową
0 odszkodowanie za wyciętą  ślepą kiszkę.

J a k  karzą w  P e rsy i?  W  Persy i,  kra ju  po 
łożonym między angielskiem i Indyam i a rosyjską 
S y b e ry ą ,  panują teraz niepokoje i grozi wybuch 
wojny domowej. K orzysta ją  z tego łotrzykowie
1 urządzają bandam i n ap ad y  na zamożniejszych w ło 
ścian, rabując i paląc ich dobytek.

R ząd  perski, k tó ry  ma dość k łopo tu  z pow stań 
cami, postanowił wziąć się ostro do rozbójników 
i ogłosił,  że karać  ich będzie sądami doraźnemi, to 
jest, że każdy złapany na rozbójnictwie będzie na 
miejscu przez wojsko pozbawiony życia. K a rę  śmierci 
w ykonyw ują zaś wojska nie rozstrzeliwając z k a r a 
binów, ani wieszając, jak b y  to robiono u nas, ale 
rozstrzeliwając z a rm a ty !  S tawiają  poprostu  związa
nego  aresztan ta  przed w ylotem  działa nabitego i dają 
ognia. A rm ata  wystrzela  i w tejże chwili roznosi 
skazańca na proch  i ani śladu po nim nie zostaje. 
Jest to k a ra  o ty le  surowsza dla Persów , niżby się 
nam w ydaw ać mogło, że w ed ług  w iary  mahometań- 
skiej, jeżeli um arłem u w grobie  b rakn ie  choćby j e 
dnej kosteczki, to już nie może się dostać do swego 
m ahom etańskiego raju. T ak  więc n ie ty lko tracą ży
cie ci rozbójnicy, ale jeszcze, ich zdaniem, i zbawienie.

Żydzi opuszczają Palestynę. Gazety żydo
wskie donoszą, źe wychodźcy, k tórzy  osiedlili się 
w Palestynie, uciekają s tam tąd. W yjazd  ułatwia im 
nowy konsul rosyjski, k tó ry  daje bezpłatnie bilety  
powrotne. K onsu la t  jest obecnie oblężony przez ży
dów, błagających o te bilety. K onsu l  co tydzień od 
syła z pow rotem  do R o sy i  p ar ty ę  żydów. — Biorąc

pod u w a g ę ,  że tych żydów do głęb i R o sy i  się nie 
wpuszcza, przez co muszą oni osiąść na ziemiach pol
skich, sądzić należy, że konsul u ła tw ia  żydom po
w ró t  jedynie dlatego, żeby w śród  P o laków  było  jak  
najwięcej żydów... Inaczej bowiem trudno  sobie wy- 
tłómaczyć tę  hojność rosyjską. W  ten sposób staje 
się zalew ziem polskich przez żydów. W o lą  oni Ga- 
licyę i K ró les tw o  polskie, niż Palestynę, w myśl za
sady, że tam jes t  ojczyzna, gdzie można prowadzić 
w yzysk i bogacić  się.

K om edya m ałżeńska, na jak ą  można n a t r a 
fić tylko w A m eryce  ch )b a ,  o d g ry w a się od kilku 
lat w Nowym Jorku . N iejaka E the l B rey  poślubiła  
jako ośm nastoletnia panna po raz pierwszy n ie jak ie
go W ill iam a Brum m ita. Szczęście małżeńskie nie 
t rw a ło  zbyt długo, ponieważ małżonek znikł pew ne
go dnia. Opuszczona uzyskała  u sędziego wyrok, 
rozwodzący ją  z n iewiernym  mężem. W  miesiąc p o 
tem połączyła się węzłem małżeńskim z niejakim 
Jonem. A le  i tem u związkowi nie przyśw ieca ła  g w ia 
zda szczęścia. Przed upływ em  roku stanęła po raz 
drugi przed sędzią, by  o trzym ać pow tó rn y  rozwód. 
P rzy p ad ek  chciał, że w tym  czasie E thel spo tka ła  
się z pierwszym małżonkiem uciekinierem. Grzesznik 
prosił ją  z pokorą  o przebaczenie, a uzyskawszy je, 
dowiedział się, że musi się po raz d rug i ożenić, je 
żeli chce uchodzić za m ałżonka prawnego. T ego  do 
konano bez wszelkich przeszkód. O w em u podwójnie 
zacieśnionemu węzłowi małżeńskiemu nie można było  
przypisyw ać przysłowiowej trwałości. Jak k o lw iek  
przyszedł na świat chłopczyk , nie potrafił jednak  
przywiązać do m atk i sw ego niestałego ojca. Teraz 
z kolei B rum m it zażądał rozwodu i poszedł własną 
drogą. Zaledwie u p ły n ę ły  cztery tygodnie, po p ro w a
dził opuszczoną rozwódkę do ołtarza Jerzy  Donald. 
P oślubiona odczuła tym  razem bardzo prędko ciężar 
jarzm a m ałżeńskiego  i podała  do sądu  o rozwód. 
W krótce  po ogłoszeniu w yroku  rozw odow ego wszedł 
po raz trzeci na d rogę  jej życia pierwszy małżonek. 
Jej miłość ku  niemu nie w ygasła ,  gdyż  dała  się po 
raz trzeci nakłonić do zawarcia małżeństwa. P a ra  
udała  się obecnie w towarzystwie w łasnego dziecka 
w trzecią podróż poślubną. — Oczywiście ludzie ci, 
zmieniający tak  często śluby, nie są katolikami, gdyż 
K ośció ł kato lick i nie pozwala n igdy  na rozwody, 
ale ty lko  czasem, g d y  ma do tego  słuszne powody, 
unieważnia je. S ak ram en t  jest sakram entem  a P an  
Jezus uczynił m ałżeństw o nierozerw alnem  p od  ża
dnym  w arunkiem .

Ruchom e kościoły. Chociaż S tany  Zjedno
czone liczą teraz więcej niż 200.000 kościołów  i k a 
plic, to jednakow oż są miejscowości, gdzie niema ani 
kościoła, ani żadnego domu m odlitwy. A żeby przeto 
ludziom , mieszkającym w takich m iejscowościach,
0 ile nie znajdują się wT pobliżu stacyi kolejowych, 
ułatw ić byw anie  na nabożeństwie sw ego wyznania, 
zbudowano ruchom e kościo ły  i dom y m odlitw y na 
podobieństw o w agonów  kolejowych. — T ak  np. dla 
kato lików  zbudowano niedawno tak i  kościółek pod 
wezwaniem św. Andrzeja. K ośc ió łek  ten ma 13 m e 
trów długości od drzwi wchodowych do ołtarza i ła 
w ki po obu stronach  przejścia w pośrodku  z m iej
scem na sto osób. Jest naw et zakrystya, są naw et
1 organy. W  drugiej, mniejszej połowie w ag o n u  znaj
duje się mieszkanie dla księdza z kuchnią. Obecnie 
k rąży  na kolejach S tanów  Zjednoczonych 12 tak ich  
kościołów i dom ów  m odlitwy, przeznaczonych dla 
rozmaitych wyznań. K oleje  przewożą takie  w agony  
z kaplicam i zupełnie bezpłatnie. Znany miliarder, 
R ockefeller,  jak  b y ł  in icyatorem  takich  ruchom ych 
kościołów, tak  i teraz p op ie ra  hojnie dalsze ich za
kładanie.
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R eklam a am erykańska. Niejaki O tto E ppers  
z B ro o k ly n a  założył się o 250 dolarów, dwa nowe 
ubran ia  i d obrą  kolacyę, twierdząc, że skoczy z b a r 
dzo w ysokiego  mostu. Rzeczywiście, że skoczył, ale 
uderzenie o w odę z wysokości 135 stóp by ło  tak  
silne, że E ppers  s tracił  przytom ność i tylko n ieda
leko stojącemu holowcowi zawdzięcza życie. Skoro  
odwieziono E ppersa  do szpitala celem zbadania, czy 
n iem a jak ich  wew nętrznych  uszkodzeń i skoro to 
zbadanie nastąpiło, nadjechała  policya z patro lką . 
Ponieważ nie zdołano udowodnić Eppersow i zamiaru 
dokonania  samobójstwa, puszczono go  na wolność.

Jak  się później gaze ty  dowiedziały, zak ład  ten 
b y ł  obm yślany  dla reklam y. Jed n a  z fab ryk  ubrań  
zastrzeg ła  sobie, że po w ypadku  będzie wymieniona, 
iż od niej ubranie, w k tórem  E ppers  skakał do wody, 
by ło  kupowane. G azety  jednak, dowiedziawszy się 
o podstępie, fab ryk i  nie wymieniły.

A m eryk ań sk i sposób w ytrzeźw ienia. W  nie
byw ały  sposób wytrzeźwiał H en ry k  Papińslci, i to 
ocaliło go  przed aresztowaniem. Papiński szedł, chwi- 
jac się na nogach, wzdłuż ulicy Milwaukee. Za nim 
w pewnej odległości postępow ał policyant, w yczeku
jąc chwili, k iedy  P ap ińsk i się przewróci, aby  go  a re 
sztować za pijaństwo. Na rogu  dwóch ulic zatoczył 
się silnie na słup żelazny, elektryczne d ru ty  p od
trzymujący, k tó ry  właśnie w tej chwili e lek tryczno
ścią b y ł  naładowany. S ilny p rąd  przeszedł na Papiń- 
skiego, rzucił go  o ziemię i na chwilkę oszołomił. 
Po licyant już b ieg ł  po swoją ofiarę, ale jakież było 
jego  zdumienie, g d y  Pap ińsk i powstał z chodnika 
zupełnie trzeźwy i zupełnie p ros tą  linią poszedł ku 
sw em u mieszkaniu. A b y  policyanta  jeszcze bardziej 
przekonać, że jest już trzeźwy, Pap ińsk i wziął nogi 
za pas i bez żadnego zataczania się popędził ku 
domowi.

N iezw yk ła zemsta. W  jednem  z miast w P e n 
sylw anii,  w Ameryce, odebra ł  sobie p rzed  k ilku 
dniami życie jak iś  młodzieniec. P rzyczyną samobój
stwa było odmówienie m u ręk i przez pew ną damę, 
w k tórej ów młodzieniec b y ł  zakochany. Przyjaciele 
młodzieńca postanowili go pomścić i uczynili to w n a 
s tępujący sposób : P rzy łapa li  ową damę oraz jej p rzy
jaciółkę, rozebrali je  zupełnie, poczem na pó ł  n ie
przy tom ne ze strachu zanurzyli w kadzi ze smołą, 
a następnie wsadzili w pierze. U braw szy je w ten 
sposób, młodzieńcy popędzili obie dam y poza m ia
sto, ab y  nie w ażyły  się powracać. W szystko  to stało 
się w b ia ły  dzień. Przechodniów  ogarnęło  na ten 
w idok osłupienie, a potem pow stał  szalony śmiech. 
Cały ród niewieści owego m iasta zapałał słuszną nie
nawiścią do b ru ta lnych  mścicieli.

K o n trola  nowożeńców. W  stanie W a szy n g 
ton, w A m eryce, uzyskała obowiązującą moc us ta 
wa, w ed ług  której każda para, przed zawarciem m ał
żeńskich ślubów, jest obowiązaną poddać  się og lę 
dzinom lekarsk im , bez k tó ry ch  władza pozwolenia 
na ślub nie udziela. U w olnione od rewizyi lek a r 
skiej są ty lko  te pary , w k tó rych  panna m łoda  liczy 
45 wiosen życia.

K ra j bez podatków . Zarząd stanu M innesota  
w A m eryce, uchw alił uwolnić kraj na ro k  od poda
tków, ponieważ ze sprzedaży lasów i ziemi uzyskano 
kapita ły , k tó re  aż nazbyt w ystarczają na pokrycie 
w ydatków . U  nas, niestety , przeciwnie: podatk i idą 
wciąż w górę.

Olbrzym ia perła. Jeden  z po ław iać ly  pere ł  
w zatoce P e r th u  (Australia po łudniow o - zachodnia) 
znalazł tam  w spania łą  perłę  wagi około 20 gram ów . 
P e r ła  ta  przedstaw ia w artość 150.000 kor. W łaśc i
ciel firmy, w k tórej ów poławiacz pracuje, sam za
wiezie tę p er łę  do Londynu.

Zagadki do nagrody.
1. S Z A R A D A .

(N a d e s ła ł  W ł .  A jd u k ie w ic z  z K . ) .

R o ś l in a  w  p o lu  z w y k le  u p ra w ia n a  
A  w  o b ie  s tro n y  je d n a k o  czyta n a .

2. S Z A R A D A .
( D la  M a ć k a  B z d u r y  n a d e s ła ł P io t r  L ip o w ia k ) .

P ie rw s z e  p a li,  d ru g ie  m ro c z y , trze cie  w  a lfa b e c ie ,
C a ło ś ć  w  k o ło  się  o b ra c a , czasem  d ź w ig a  c h ło p  n a  g rzb ie c ie .

(C e c h o w e m u  tę sza ra d ę  p o s y ła m  w  o d w e c ie ,
C z y  011 k ie d y  je j z n a cz e n ie  p o c z u ł n a  s w y m  g rz b ie c ie ).

P r z y  p i s  eh A u t o r a .

3. Ł A M IG Ł Ó W K A .
( N a d e s ła ł  W ła d y s ła w  Ć w ie k a  z T . ) .

P rz e d  im ie n ie m  lite ra  często  u ż y w a n a ,
P o  lite rz e  zaś im ię  je d n e g o  św ię te g o .
C a ło ś ć  z w y k ła  r o ś l in a  w  s p ic h le rz u  c h o w a n a .
K t o  to z g a d n ie , d o s ta n ie  w k ró tc e  co ś p ię k n e g o .

4. Z A G A D K A  żartobliwa.
( N a d e s ła ł L e o n  Ł ę t o w s k i z S .).

S z e d ł m ły n a r z  o b o k  k o m in ia rz a  
I  o b a j się  o d  się p o s m o lili ;
U d a l i  się w  p ro c e s. K t o  w y g r a ł 
I  d la c z e g o , p o w ie d z c ie  C z y te ln ic y  m ili ?

Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  z a g a d e k  p rze z n a cz a m y  w  n a g ro d ę  o p ra w n ą  
k s ią ż k ę  z 4 8  o b ra z k a m i A .  M o r z k o w s k i e j  p . t. Ż ołn ierz b w r -  
sJci. N a g r o d ę  m oże w y lo s o w a ć  ty lk o  p re n u m e ra to r R o l i .  T e r m in
n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  do 1 7  w rz e śn ia  —  A d r e s :  R e d a k c y a  R o li ,

K r a k ó w , u l i c a  ś w . T o m a s z a  1. 3 2 .
** *

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z n u m e ru  3 5  R o l i ;  t. S z a r a d a : M a r a to n ,
2. S z a r a d a : K o r a le ,  3. Ł a m ig łó w k a :  K o b y ła  m a  m a ły  b o k .

** *
W ie rs z e m  o trz y m a liśm y  n a s tę p u ją ce  r o z w ią z a n ia :

1.
»K o b y ła  m a m a ły  b o k «  —  ja g e m  M a c ie k  B z d u ra ,
A l e  c ią g n ie  p rz e d o b rz ę  g ó ra  cy  n ie  g ó ra .
W ó d k ę  so b ie  s c h o w a jc ie  k a j n a  g o rse  ca sy .
M n ie  le p ie j p r z y ś lijc ie  c h o ć  m eter k ie łb a s y .
C o  ja  s o b ie  w  n ie d z ie lę  n a ła m a ł z tem  g ło w y ,
W ię c  w a s  trzy m a m  za s ło w o  W in c e n t y  C e c h o w y  !
W a s z e  a b e c a d ło  d la  m n ie  n a  n a u k ę  —
N ie  d a c ie  n a g ro d y , to w am  w ó d k ę  s t łu k ę .
P r ę d z e j p a n  g a z y c io rz  p rz y ś le  m i »P r z y g o d y «
N iź l i  p a n  C e c h o w y  c h o ć  k ie lis z e k  w o d y .

Z a  M a ć k a  B z d u r ę :
P io t r  L ip o w ia k .

2.
P ie r w s z a  i  d ru g a  to » m a - r a «  z p e w n o ś c ią ,
N a b a w i n a s czasem  s tra c h e m  lu b  r a d o ś c ią ,
A  d ru g a  i p ie rw sz a  toż to » r a - m a «  b ę d zie ,
T r z e c ie  to » t o n «  w  m u z y ce  u ż y w a n y  w szę d zie  
A  w sz y s tk o  « M a ra to n *  w  p ie ś n ia c h  U je js k ie g o ,
Z n a jd z ie c ie  p o e m a t t y t u łu  ta k ie g o .
A  w  s z a ra d z ie  d ru g ie j p ie rw sz e  z trze cie m  » k o - l e « ,
C o  czasem  k a ż d e m u  s p ra w ia  p r z y k re  b o le ,
P ie rw s z e  z trze cie m  » lc o r a «  p n ie  d rz e w a  o k ry w a ,
W s z y s t k o  > k o r a l e «  ro z u m  lu d z k i  z m o rza  je  d o b y w a .
A  z a g a d k ę  n ie c h  M a c ie k  B z d u r a  c z y ta  p rze z  c a ły  ro k ,
W p r z ó d  i w s p a k  n ie  k la c z  le c z  » k o b y ł a  m a  m a ł y  b o k « .

K a r o l  B a r o n  z P .
3 -

P ie r w s z a  z d ru g ą  raze m  p a ra  
P e w n o  b ę d z ie  sen n a  m ara .
C ie s z ą  się m ło d z i i  starzy,
K i e d y  im  się  d o b rz e  m a r z y !
S ta rszy m  z ło to , d zie c io m  m am a,
D z ie w c z ę to m  z w ie r c ia d ła  ram a.
T r z e c ie  ła d n y  ś p ie w u  to n  —
C a ło ś ć  m ie jsce  M a ra to n .
P rz e c z y ta jc ie  p is m a  d a w n e ,
Ż e to m ie jsc e  w  G re c y i s ła w n e  
G r e c y  m ie li w  b o ju  m ę ztw o  :
O d n ie ś li s ła w n e  z w y c ię z tw o ,
L a u re m  s k ro ń  o z d o b ili 
M il io n  w ro g a  z w y c ię ż y li,
C h o c ia ż  ic h  n ie  b y ło  w ię c y  
N iż e li  d zie s ię ć  ty s ię c y .
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D r u g ie j r o z w ią z a ć  n ie  m ogę,
B o  m ię  k o lk a  k o le  w  n o g ę :
B ę d z ie  n o g a  d łu g o  c h o ra ,
B o  w  c ie le  z o s ta ła  k o ra .
A l e  p rz e to  w iem , co z ro b ię  
Z  M a ć k ie m  B z d u rą  sięd ę so b ie  
N a  k o b y łę  co  m a m a ły  b o k ,
J a d ę  clo K r a k o w a  w s k o k !
M a c ie k  je d z ie  g a d a ć  w  R o l i ,
J a  ja d ę  k u p ić  k o ra le ,
W  d ro d z e  d o  k a rc z m y  w stą p im y  
I  w ó d k i się n a p ije m y !

W in c e n t y  C e c h o w y  z P .

4 -
S z e d łe m  b o so  p o  d ro d z e ,
A ż  u c z u łe m  k o lk ę  w  n o d ze .
B ę d z ie  p e w n ie  p ie rw sz e  trze cie  
B ó l  n ie  m a ły  » k o le «  p rze cie .
S ia d a m , szu k a m  i w y jm u ję ,
P o  b o le ś c i w y śp ie w u ję .
I  z d e jm u ję  » k o rę «  z d rz e w a ,
R o b ię  k re p c ie , bo m i tr z e b a ;
C z y  to w  d o m u, cz y  to  w  p o le  
J u ż  się w ię c e j n ie  u k o lę .
A  B a ś c e  się też sp o d o b a m ,
B o  w s p a n ia ło  w y g lą d a m .
O n a  też tęga d z ie w o ja  —
S p o d z ie w a m  s ię : b ę d z ie  m o ja !
M a  m a ją te k , k ro w ę , c ie lę ,
N a  szy i n o w e  » k o ra le « . —
Ł a m ig łó w k ę  b ym  r o z w ią z a ł 
I  za B z d u rę  w sz y s tk o  z w ią z a ł,
L e c z  d la  n ie g o  je s t  p rz e s ła n ą  
I  w ó d e c z k a  o b ie c a n ą ;
A  m oże b y m  go w y rę c z y ł,
Ż e b y  się d łu g o  n ie  m ę c z y ł,
B o  o n  lu b i  k o b y ły ,
K t ó r e  z m a ły m  b o k ie m  b y ły .

M a t e u s z  Z ię b a ,  z O . B .

5-
A le ż  s z a ra d y  te ra z R o l a  d aje,

Że tru d n o  z g a d n ą ć , c h o ć  się c z ło w ie k  s i l i ;  
J a k o  i te ra z w  g re c k ie  id ą c  k r a je ...
P o  co ? » M  a r  a tO n« p ra w d a  m o i m i l i 3 

D r u g ie  ła tw ie js z e  u  n a s  się z n a jd u je ,
L e c z  b ez p ie n ię d z y  b a rd z o  tru d n o  o to :
K t o  m a  p ie n ią d z e  z p e w n o ś c ią  k u p u je  
S w o je j k o b ie c ie  k o r a l e  ja k  » z ło to « .

L e c z  z ła m ig łó w k ą  n ie  p o ra d z i B z d u ra , 
W ię c  m u n a g ro d ę  z a b io rę  w s k o k ,
P e w n ie  o n  n ie  w ie  cz y  t y lk o  z p e w n o ś c ią  
K a ż d a  » k o b y ła  m a m a ły  b o k « .

J a n  Ł o je k  z R .

O p ró c z  tego r o z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li P P . :  
A n t o n i K o w a lc z y k  z K . ,  W ła d y s ła w  S te fa ń s k i z G-., J a d w ig a  K r a w -  
c z y k o w a  z T . ,  J ó z e fa  H ir^ z b e r g  z K . ,  A d e la  B e z o k ó w n a  z K .  m ., 
F r a n c is z k a  A n d r u s ik ie w ic z  z D ., J ó z e f  G ą s io r  z S ., O s k a r  B o n k o w ic z -  
S itta u e r  z T . ,  W .  L a n o s z k a  z S  , A d a m  W a r c h o ł  z Z ., D a w id  F e l 
cz e r z P .,  J ó z e f  W it e k  z Ś ., J a n  Ś liw iń s k i  z B „  J ó z e f  K r u k u r k a  
z K . ,  M ic h a ł  D u d e k  z Ż., W ł .  A jd u k ie w ic z  z K „  L e o n  L ę t o w s k i 
z Ś., D y o n iz y  K lim lc o w ic z  z M ., L u d w ik  T u r a k ie w ic z  z K . ,  F r a n c i
sze k M ig d a ł z S ., Z o fia  L e ja  z G .

N a g r o d ę  p . t. P rzyg o d y  to w a rzysza  pancernego  w y 
lo s o w a ł p . L e o n  Ł ę t o w s k i  z S.

Odpowiedzi Redakcyi.
P P . :  L u d w ik  T u r a k i e w i c z  w  K . : A d r e s  s to s o w n ie  d o ż y 

cz e n ia  z m ie n iliś m y . —  J a n  R u t k o w i c z  w  C z . : C z y te ln ia  T .  S . L .  
w  C z. m a z a p ła n o n ą  p re n u m e ra tę  d o k o ń c a  p ie rw sz e g o  p ó łr o c z a  b . r. 
W in c e n t y  C e c h o w y  w  P . : W ie r s z y k  p . t. . P o ls k a  je s ie ń ,  d o b ry , 
ten d ru g i trze b a  b ęd zie  tro c h ę  p o p r a w ić . —  F r a n c is z e k  K o l i ń s k i  
w  T l : . O d p o w ie d z ie liś m y  k a rt k ą . —  K a r o l  J a k u b o w s k i  w  B .: W y 
s ła liś m y . —  K a r o l  B a r o  n w  P .:  P o d łu g  p o d a n y c h  a d re só w  w y s ła liś m y  
p o  trz y  n u m e ra . —  A n t o n i K a r d y s z  w  Ż . : N ic  n ie  s z k o d z i!  R e k l a 
m o w a n y  n u m e r p o s ła liś m y . —  Z o fia  L e j a  w  G .: O t r z y m a liś m y —  n u 
m e r w y s ła n y . —  L e o n  L ę t o w s k i  w  S . : P r a w d z iw e m u  p r z y ja c ie lo w i 
ś le m y  p o z d ro w ie n ia . M a m y  n a d z ie ję , że z je d n a n i p rze z P a n a  p r e n u 
m e ra to rzy  b ę d ą  P a n u  w d z ię c z n i a z R o l i  z a d o w o le n i.

W  d a lsz y m  c ią g u  n a d e s ła li p re n u m e ra tę  P P . : E m i lia  P a y g e r-  
to w a  z S. (4  K .) ,  B e rn a rd  R ic h t m a n n  z S . (4  K . ) ,  S t a n is ła w  B r z o - 
s ty ń s k i z P .  (2  K . ) ,  A n ie la  K o c z o r o w s k a  z W .  (6  K . ) ,  M . M o r s t i-  
n ó w n a  z S. (6  K . ) ,  W o jc ie c h  D z ie d z ic  z S . (2  K .) ,  K  R in g le r  z T  
(2  K . ) .

C e n y  b y d ła  n a  t a rg o w ic y  k r a k o w s k ie j w d n iu  6 w rz e ś n ia :

B u h a j e ....................................................................... K o r .  2 0 0  d o  3 8 0  za s z tu k ę

Woły ...................................................... „ 300 „ 320 „
K r o w y  * „  12 0  „ 2 3 0

J ^ ó w k i ............................................................................„  9 0  „  , 7 0

C ie ,?t : 1 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  34  „ 90 „
O w c e  i k o z y ............................................................... # 18 „ 28  „

Ś w in ie  (b ita  w ag a ) ............................................ „  160  „ 1 7 2  za 50 k g .

P s z e n ic a  .

Ż yto  . . . .  

J ę c z m ie ń  . .

O w ie s

O trę b y  p sze n n e  

O trę b y  ż y tn ie  .

w  K r •ale o w ie w d n iu  6 w r z e ś n ia :

K o r . 9*50 do 10-05 za 50 kg.

» Cr 8o n 7*25 *7

57 6-75 n 7**5 77

n 7*20 n 7*50 77

r> 4 /6 0 ii 4*75 11
4*6o „ 4*75 „

Za % halerza
w ie lk a  f i liż a n k a  k a w y , '/, litra .

S p ożyw ać m ożna w ed le  sm aku z - lub b ez m leka  
i cukru; na td m oże k ażd y, n aw et n a ju b oższy , p o 

zw o lić  so b ie  i sw ej ro d z in ie !
K awa ta  zim ą d o sk o n a le  o g rzew a  żo łą d ek , a la te m  
o ch łod zon a  w yb orn ie  g a s i  p r a g n ie n ie , o so b liw ie  
g od n a  p o lecen ia  d la  r o ln ik ó w  w  p o lu . T ak tan ią  
kaw ę sp o rzą d za  s ię  w  p rosty  sp o só b  z F R A N C K A : g

" 6 ENRILO
\  kM  ś r o d k a  z a s tę p u ją c e g o  k a w ę  

f  y J I  M y  Franek a ENRILO m ożna  
sp row ad zać p rzez  w szy stk ie  

h an d le  k o lo n ia ln e .

G alicyjski Bank Ziem ski w -Łańcucie
p rz y jm u je  w kładki o s z c z ę d n o ś c i i na ra ch u n e k  b ieżący
p o c z ą w s z y  o d  50  k o ro n , i o p ła c a  o d  z ło ż o n y c h  p ie n ię d z y  5 °/0 z p ó ł-  
ro c z n e m  o p ro c e n to w a n ie m . O d k a p it a łó w , z ło ż o n y c h  n a  czas d łu ż sz y  
o p ła c a  B a n k  p ro c e n t w y ż sz y  a n iż e li 5 o d  sta. W k ł a d k i  d o  1 0 0  k o ro n  
w y p ła c a  B a n k  b ez w y p o w ie d z e n ia . O d  w k ła d e k  o p ła c a  B a n k  p o d a te k  
re n to w y  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w , a d la  za o sz cz ę d z e n ia  o p ła t y  p o c z to 
w e j z a m ie jsco w y m  d o sta rc z a  c z e k ó w  p o c z to w e j K a s y  o s z czę d n o ści. 
D z ia ła ln o ś ć  B a n k u  o g ra n ic z o n a  je s t  d o in te re só w , o p a rty c h  w y łą c z n ie  
n a w ła s n o ś c i z ie m s k ie j. W k ł a d k i  o s z c z ę d n o śc i p rz y jm u je  B a n k  i w y d a 
je  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e  n ie t y lk o  w b iu r a c h  w  Ł a ń c u c ie ,  a le  ró w n ie ż  
W  f i l i i  S w o j e j  w e Lw ow ie, p r z y  u lic y  B a to re g o  I . 3 2 ,  I .  p

Kto nie zam ówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
82 6 - 1 2  niech się pospieszy

CIESIELSKI Kraków, 
Garncarska 1. 14.

Kościoły, Plebanie, Szkoły! Jg *  L J K E
F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W ,  U L I C A  W I Ś L N A  L .  9/2.

W ykonane d o ty ch cza s: k o śc ió ł i k la sz to r  SS. K arm elitanek  w  K rakow ie, r o z szerzen ie  k o śc io ła  w  Suchej. — 
W  b u d ow ie: K ośc ió ł 0 0 .  Jezu itów  na W eso łe j w  K rakow ie, r o z szerzen ie  K atedry O rm iańskiej w e  L w ow ie, 

k o śc io ły  p a ra fia ln e : G rębów , Z em brzyce, Jasło , Ż ab ie, B ierikówka, B ia łk a  i t. d. (77 - 7-23 )
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ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  PAROWEJ

iiustro-^mericana
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n  ia

k o m u n i k a c y a  z  A u s t r y i  d o  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j :  (Stany Zjednoczone i Kanada);
d o  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j :  A rg en ty n y ,  B razy l i i  i t . d  

w ruchu osobowym i towarowym zapomocą najnowszych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
N a  p a r o w c a c h  a p a r a t y  te l e g r a f i c z n e  b e z  d r u t u ,  s y s t e m u  M a r c o n ie g o .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n 

ty n y  p r z e z  R io  d e  Ja-
a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  

J o rk u :

A t l a n t a .................  3 wrześ.
Oceania........................10 wrześ.
A l i c e ...........................17 wrześ.
Martha Washington 24 wrześ.
Colum hia.................  1 paźdz.
L aura.......................... 22 paźdz.
Oceania........................ 29 paźdz.

n e ir o :

Francesca . . . . .  8 wrześ.
Columhia....................29 wrześ.
A rg en ty n a   6 paźdz.
Sofia Hohenherg. . 20 paźdz.

Informacyi ud z i e la j ą  i s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y ć h  u s k u te c z n ia j ą :  
D la  z a c h o d n ie j  Galicy i i B u k o w in y  :

Kraków: JsneraSna Ajencya Austro - Americany
(G old lust i Ska. Biuro spedycyjno - komisowe) 
u lica  Lubicz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

D la  Galicy i w s c h o d n ie j :

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerikany
Na B łonie 2 . o r a z  w s z y s t k i e  | i ro w:n cy an a l i i 6  a j e n c y e ,  n a s t ę p n i e  

Tryest: Dyrekcya Austro-Amerikany, u:a lYioiin P iccolo s .  
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerikany,

I I .  K aiser Josefstr. 3 6 . (7(1-7-24)
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Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  »Roii<L

Ja Anna Csiliag
185 centym etrów  długiem i olbrzym iem i w łosam i L o re le y ,

Karty okrętowe!
z moimi 
dosta łam  je  po 14 m iesięcznem
pomady. U znano ją  za jedyny  
środek  przeciw  wypadaniu w ło 
sów, w zm ożeniu w zrostu  ty c h 
że, w zm ocnieniu  skóry  ow ło
sionej, w yw ołu je  u Panów  
pełny  silny za ro s t brody i uży
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom  na g ło w ie  jako też  
na brodzie  n a tu ra ln eg o  p o ły 
sku i obfitości i chroni przed 
przedw czesną siw izn ą aż do n a j
późniejszego w ieku. Żaden 
inny środek  nie posiada ty le  
m atery i odżyw czej dla w ło
sów  co pom ada Csillag, k tó 
ra  zupełnie słusznie zdobyła 
sobie św iatow ą s ła w ę , gdyż 
Panie i P anow ie już po uży
ciu pierw szego sło ika pom a
dy osiągają  najlepszy  skutek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy  nie w ypadają  a now e 
rosną. (67— 14-30)

Cena sto ika 2 K ., 4  K ., 6 K., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo  za  za lic zk ą  na caty 
św iat z m ojej fabryki, dokąd 
nadsyłać zam ów ienia.

użyciu przezem n ie  w yna lezion ej

Anna Csillag, Wien 1. Kohlmarkt 11.

POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE otrzymaw
szy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie 

ul. R adziw iłłow ska Liczba 21 (dom  w łasny) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, północnej i południowej AMERYKI. 
Wychodźcy, zw racający się do tego biura, otrzym ają rze

telną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Tow. Emigra
cyjne w Krakowie ułatw ia znalezienie pracy w kraju i zagrani
cą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pra
cy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać na
leży, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informacyjne 
w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biu
ro podróży; dla Polaków przebywających na obczyźnie utrzy
muje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię 
książek; wydaje w łasną gazetę, poświęconą sprawom wy
chodźtwa p. t. »Polski Przegląd Emigracyjnym utrzymuje bez
płatne biuro porady praw nej dJa wychodźców ułatw ia im na
bywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw 
oraz załatw ianie rozmaitych spraw w kraju, utrzymuje w łasne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach 
i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku pol
skich robotników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, 
m ającą na celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa 
i polskich wychodźców. Kto więc udaje się na  obczyznę 
lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedewszystkiem 

zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. R adziw iłłow ska 21. 60-11

(Na dw orcu kolejow ym  krakow skim  sta le  przebyw a przy n ad e j
ściu pociągu w ysłaniec Tow arzystw a w u n ifo rm ie  z lite ram i P .T . E).



i6 >R. O L  A« N r  37

F. PAMM CTI I I T X rT X T T T T T T T T T X X TX T T X T l~X 111 IT~X I  I l i n

KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 
M ęski ankr. remontoir

z p o rtre tem  Kościuszki, M ickiewicza, lub 
z godłem  polskiem , bardzo dobrze idący, 
na m inu tę  w yregulow any kor. 3'90. Na żą
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t  n i e  k a ta 
log ilu struw any  zegarów , zegarków , w y 
robów  jub ilersk ich  z chińskiego s re b ra , 
przyborów  i narzędzi zegarm istrzow skich 

i tow arów  m uzycznych.

HARMONIKA
z 8-m a klaw iszam i, p ięknie w ykonana 
kor: 2'90, w dużym form acie  z 10-ma 
klaw iszam i i 2-ma re je s tram i kor. 7, 
z 3-ma re je stram i i klaw isze z perłow ej 

m acicy kor. 9-60. 75-12-28

r$M
W H

Tow arzystw o Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w roku 1860

ż y c i e .
końcem  r. 1908:

fSźMlAI
;$Ł\u

Przy jm uje  ubezp ieczenia

od  o g n ia , gra d u  i na
Fundusze  gw arancy jne  z

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lw o w ie, C zerniow cach i Bernie. 
Sekcye: w Przem yślu, Rzeszow ie, S tanisław ow ie i T a rn o 

polu, ponadto przeszło  4C0 A gencyi w różnych m iej
scow o ściach kraju. 57—27
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, h istorycznych, rolni

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

K sięgarn ia  po leca  szczegó ln ie  n o w e  dz ie łk o  :

„Polska i K rzyżacy4*
przez C zesław a P ien iążka, sir. 138, rycin  8.

Cena 80 h., w ozdobnej oprawie 1 K. 10 h.

52—22Adres z a m ó w ie ń :

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. £0/2.
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—  N a p ij s ię  w ó d k i.
—  N ie  p iję .
—  D la c z e g o  ?
—  D la  trz e c h  p o w o d ó w : p ie rw sz e  —  d o 

k tó r  m i z a b r o n i ł ; d ru g ie  —  p rz e d  c h w ilą  w y 
p iłe m  sześć, a trze c ie  —  n a le j, to w y p iję .

N A  J A R M A R K U .
—  W ie la ś t a  w z ie n i za k o b y łę , J a k ó b ie ?
—  Ic e k  d a ł  180 k o r o n  i k w a rtę  w ó d k i.
—  A  to ć  wam  M ic h a ł  S k r z e p k o w s k i d a 

w a ł i 85 k o ro n .
—  D a w a ł,  ju ś c i,  a le  p rze z w ó d k i.

—  W s z a k  ty  z b ra te m  je ste ście  b liź n ia k a m i ?
—  N ie s t e t y !
—  C ze m u  n ie s te ty ?
—  B o  o jc ie c  p o ła p a ć  się n ie  m oże, k tó ry  

z n as coś z b r o ił  i za k a ż d y m  razem  b ije  
o b y d w ó c h ...

Galicyjski Bank Ziemski Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w ie ś  w  p o w ie c ie  ro h a ty ń s ld m , 4 8 0  m o rg ó w  u r o d z a jn e j r o li  o p o 
ło ż e n iu  c o k o lw ie k  p a g ó rk o w a te m , o ra z  łą k .  —  C e n a  g ru n t ó w  
w y n o s i 7 0 0  do 8 0 0  k o r o n  za m ó rg . W  K o ło k o l in ie  z n a jd u je  się 
fa b ry k a  g ip s u  i ce m e n tu, o ra z  k o p a ln ie  a la b a s tr u  i m a rm u ru . —  
W  o d d a lo n y m  o I k m . Ż u r o w ie  z n a jd u je  się k o ś c ió ł  rz y m .-k a t. 
i  s z k o ła  p o ls k a . D o  o k o ła  k o lo n ie  w  B u k a c z o w c a c h , C z e rn io -  
w ie , Ż u r o w ie  i L u k a w c u  Ż u ro w sk im . W  B u k a c z o w c a c h  o d d a lo 
n y c h  o 7  k im . z n a jd u je  się s ta c y a  k o le i ż e la z n e j o ra z u rz ą d  
p o c z to w y  i  te le g ra fic z n y . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B a n k  z ie m s k i 

w  Ł a ń c u c ie  a d e le g a t B a n k u  n a  m ie jsc u  w  K o ło k o l in ie .

Ł U Ż N A
w ie ś w  p o w ie c ie  G o r lic e ,  o d d a lo n a  o I  k im . od s ta c y i k o le j.  
W o la  łu ż a ń s k a . W  Ł u ż n e j z n a jd u je  s ię  k o ś c ió ł  p a ra fia ln y , s z k o ła  
i p o s te ru n e k  ż a n d a rm e ry i. D o  n a b y c ia  są g ru n ta  orn e , łą k i  i la s. 
G ru n t a  o rn e  p rze w a ż n ie  d re n o w a n e , n a  k tó ry c h  u d a ją  się  w s z e l
k ie  g a tu n k i z b o ża  i  r o ś l in  o k o p o w y c h . C e n a  za g ru n t a  o rn e  
i  łą k i  o d  10 0 0  k o ro n  za m ó rg , ce n a  za la s  p o c z ą w s z y  od 3 0 0  k o r. 
za m ó rg . W  la s a c h  Ł u ż n e j z n a jd u je  się ró w n ie ż  b u d u le c . —  N a  
m ie jscu  u d z ie la  w y ja ś n ie ń  z a rz ą d c a  g o s p o d a rc z y , a d e le g a t B a n k u  
u p r a w n io n y  d o sp rz e d a ż y  g r u n t ó w  i  o d b io r u  p ie n ię d z y  p r z y 

je ż d ż a  w e w to re k  k a ż d e g o  ty g o d n ia  d o  Ł u ż n e j.

MOŚCISKA MIASTO
sta c y a  k o le jo w a  o d d a lo n a  o 4 k ilo m e try , a w  m ie js c u : s ta r o 
stw o , ra d a  p o w ia to w a , są d  p o w ia to w y , u rz ą d  p o d a tk o w y , p o c z to 
w y  i  te le g ra fic z n y , d w a  k o ś c io ły  r z y m s k o -k a t. i  s z k o ły  p o ls k ie . —

G le b a  p sze n n a  p ie rw sz o rz ę d n e j ja k o ś c i.  D o  n a b y c ia  g ru n ta  orn e , 
p o ło ż o n e  p rz y  sam em  m ie ście , d w u k o ś n e  łą k i  i p la c e  b u d o w la n e . 

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B a n k  zie m sk i w  Ł a ń c u c ie .

O LESZA i SA W A ŁU SK I
w sie  w  p o w ie c ie  b u c z a c k im , 6 6 0  m o rg ó w  r o li,  łą k  i  la só w . 
G le b ę  s ta n o w i u r o d z a jn y  c z a rn o z ie m , n a  k tó ry m  u p r a w ia ją  t y 
toń , o ra z  w s z e lk ie  g a tu n k i zb o ża  i r o ś lin  o k o p o w y c h . C e n a  

g ru n t ó w  w y n o s i 60 0  do 1000 k o ro n  za m ó rg . 
S a w a łu s k i o d d a lo n e  o 5 k im . a O le sz a  o 9 k im . o d  m ia ste cz k a  
M o n a s te rz y s k a , w  k tó re m  z n a jd u je  się  sąd  p o w ia to w y , u rząd  
p o d a tk o w y , sta cy a  k o le i ż e la z n e j, k o ś c ió ł r z y m s k o - k a t o lic k i,  
s z k o ła  p o ls k a , u rz ą d  p o c z to w y  i teTegraficzn y, o ra z  fa b ry k a  

ty to n iu  z a tru d n ia ją c a  ty s ią c  k ilk a s e t  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic . 
P a ra fia  rz y m .-k a t. i s z k o ła  p o ls k a  z n a jd u ją  się ta kże  w  K o w a 

lo  w ce, p rz y ty k a ją c e j d o  O le sz y .
Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B a n k  z ie m s k i w  Ł a ń c u c ie  a d e le g a t B a n k u  

n a  m ie jsc u  w e  d w o rz ^  8 0 — 11

O TTYNIA
m ia ste cz k o  w  p o w ie c ie  t łu m a c k im , 7 6 0  m o rg ó w  u ro d z a jn y c h  
r ó l  i  s ło d k ic h  d w u k o ś n y c h  ł ą k  są  d o  n a b y c ia  w  ce n ie  p o  

8 0 0  d o  14 0 0  k o r o n  za m ó rg .
W  O tty n ii z n a jd u je  się  fa b ry k a  m aszyn  r o ln ic z y c h  B re d ta . —  
P r ó c z  tego z n a jd u ją  s ię  w  m ie js c u : S ą d  p o w ia to w y , u rz ą d  p o 
d a tk o w y , s ta cy a  k o le i że la z n e j, p a ra fia  rz y m .-k a to l., k o ś c ió ł,  

s z k o ła  p o ls k a , o ra z  u rz ą d  p o c z to w y  i te le g ra f.
B liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  i in fo rm a c y i u d z ie la  c o d z ie n n ie  z a rz ą d ca  

g o s p o d a rc z y , k t ó ry  m ie sz k a  w e  d w o rz e  w  O tty n ii.

W ydaw cy: Dr Jan  H upka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.


